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DOBRY i ZŁY MĄZ.
O p iek u n  D o m o w y , ja k o  p ism o p ośw ięcone  

p rzed ew szystk icm  strzeżen iu  w  łon ie  rodziny  
d om ow ego  og n isk a , a m ianow icie  m iło śc i, zgod y , 
je d n o śc i, w ych ow an ia  i tój ogó ln ej, p om ięd zy  jój 
człon kam i harm onji, którój trzym an ie się p rzy ­
nosi za sobą ła d  i p om yśln ość, — ju ż  z sam ego  
zadania i ty tu łu  
s w e g o , p od nosić  
b ęd zie , od  czasu  
do c z a s u ,  różne  
k w estje , t y c z ą c e  
się ow ej h arm o­
nji, o w e g o  sp o ­
koju d om ow ego , 
bez c z e g o  życ ie  
rodzinne i fam i­
lijne obejść s i ę  
n ie  m o ż e ,  je ś li 
chce być przynaj- 
m n i ej znośnem , 
n ie  zaś, ja k  czę ­
sto s i ę  z d a r z a ,  
w strętnem  i od- 
straszającem .

D ziw n a  rzecz.
M ł o  d z i e n i e c ,  
d ziew ica , zanim  
się p ob iorą , k o­
c h a j ą  się przy­
k ład n ie , jak  para  
go łą b k ó w . A liśc i  
częstok roć ju ż  w  
rok po ślu b ie , za­
chodzą m i ę d z y  
niem i sw ary, k łó ­
t n i e ,  g o r s z ą c e

reka7 ’wJed? em s ło ^ em: zam iast z u śm iechem  iść  
żyw ota \ ^ \  ? °  * ciernistej drodze z iem sk ieg o
stk ie  chwM • j  ®ob le’ W8PÓlnemi siłam i, w szy -  . c.nw ile  i god zin y , n a tr z eć  no  V.

raju, robią sob ie  p iek ło  na ziem i. J e s t  to jed n ym  
z tysiąca p rzyk ład ów , że tacy m ałżon k ow ie , albo  
się d ob rze— gruntow n ie przed ślubem  n ie poznali, 
albo też, choć się  p oznali dobrze, lecz  ż y ć  nie 
umieją- G łó w n a  w ina spada tutaj na m ęża. D o ­
bry lub z ły  m ąż, po w iększej części, je s t  przyczy­
ną tego co się  w  dom u dzieje . D la  czego? D la  
teg o , że on ja k o  g ło w a  rodziny, jako pan, g o sp o ­

darz, jak o  dają-
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cy  n a zw isk o , b yt 
i p rzysz ło ść  tejże 
rodzin ie, ju ż  z na­
tury rzeczy, je s t  
panem  p o łożen ia . 
J ak  w ię c  on tern 
położen iem  , tym  
dom em  pokieruje  
i z a d y s p o n u j e ,  
tak się  też w nim  
dzieje. P o k ieru je  
dobrze, w dom u  
aż m ilo; p o k i e ­
ruje ź le , w sz y ­
stko idzie naopak  
i w dom u w y sie ­
dzieć nie m ożna. 
P o w ie  m oże nie  
je d e n , że  czasam i 
m ąż je s t  najle­
pszy  i ch cia łby  żyć  
najiepiój w dom u, 
ale z ła  żona w e 
w s z y s t k ie m  mu 
przeszkadza i p o ­
m im o chęci, n ie ­
porządek  c o r a z  
bardziej się w kra­
da. O dp ow iem  na

to , że  tak n ie jest. C hoćby żona b y ła  najgorsza, jeżeli 
m ąż, w  ca łem  tego  sło w a  znaczen iu , je s t  dobry, 
to w szystk o  d obrze p ójść m usi i pójdzie. M ężem  
zaś dobrym  nazyw am y n ie  tego , który w najm niej­
szych  drobnostkach  i przyw idzen iach  dogadza  żo -  

. n ie> dzieciom  i dom ow nikom , ale teg o , k tóry  ro- 
z n a io m v m  i '• sw ym  dzieciom , s łu żb ie , j zum nie a z  u czuciem  i godnością , potrafi ująć 

znajom ym . D ob row o ln ie , zam iast i w  sw e d ło n ie  ster zarządu w pośród  rodziny i po-

sra i S °d z in y , patrzeć na sieb ie  m e mo-
sob ie  domn ruo lem u 8taie 8>? ciężarem , zatruw ają  
s ie  d a w a ć  T  P0Ży?'e ’ a cz<?8t°k ro ć  n ie w stydzą  

? y  p rzyk ład  sw ym  dzieciom , s łu żb ie .
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stawić się tak , że cokolwiek zrobi i zadecyduje, 
wszystko je s t rzeczywiście dobrem, prawdziwem , 
pięknem , wszystko dąży tylko do uzacnienia, 
uprzyjem nienia i polepszenia losu, tak  m aterjal- 
nego jak  m oralnego, w pojedynczości i w ogóle 
tych, którzy składają domowe kółko. T aki mąż, 
jeżeliby  m iał niewiedzieć jak  złą żonę, swym 
taktem , usilną pracą, zacnem, szlachetnem postę­
powaniem i miłością, niepodobna żeby na niej 
nie w yw arł korzystnego w pływ u i niepodobna 
żeby je j nie potrafił zwrócić na drogę właściwą, 
po której sam z powodzeniem kroczy. Jeżeli zaś 
nie będzie m ógł tego zrobić, to także jego wina; 
bo je s t to oznaką, że przed ślubem nie starał się 
dokładnie poznać wewnętrznej wartości swej uko- 
chanćj, że chodziło mu więcej o pow ierzchow ­
ność lub posag, niżeli o je j m oralne przymioty; 
że do aktu  tak ważnego b ra ł się bezrozumnie; 
więc kupiwszy kota w w orku, niech teraz  poku­
tuje słusznie, choćby dla przyk ładu  innych, niech 
teraz prześpi się na łóżku, k tóre sam sobie do­
browolnie posłał.

D obrym  mężem jest ten, który nie oglądając 
się na to wcale, czy żona ma posag, czy go nie 
ma, p racuje tak, aby swą p racą zabezpieczyć byt 
tój, k tórą pojął za wieczną towarzyszkę życia, aby 
jój nie dać uczuć biedy, głodu, zimna i nędzy, 
aby jej dać dowód że pracuje dla niej, dla jój 
przyszłości, dla uprzyjem nienia jój dni; ale nigdy 
je j tego nie wymawiać, ani się z tern przechwalać, 
bo pominąwszy, że byłoby to wielką niedelika- 
tnością, w każdym  razie, pracując, nie robi nic 
nadzwyczajnego, ale tylko to co powinien, do 
czego je s t jako  mąż obowiązany, a bez czego był­
by próżniakiem  i pasożytem  w społeczeństwie. 
T ylko zły  mąż opuści bezczynne ręce i ja k  zbro­
dniarz jaki zostawi na wolę losowi i siebie i tę, 
k tóra  dla niego poświęciła najmilsze swoje ma­
rzenia i przyszłość. Tylko zły mąż i bez wycho­
wania będzie wymawiał swej żonie, że na nią 
pracuje, że powinna go czcić i słuchać za to, że 
jej daje chleb, pieniądze, że sprawia jej suknie, 
trzewiki i t. p. Służącej tego nie można powiedzieć, 
a cóż dopiero żonie! Nie m a wstydu w oczach 
ten, k tóry  podobnemi słowy wyciska łzy i rum ie­
niec na licach swojej m ałżonki. D obry mąż ko­
cha swą żonę nad  wszystko i dochowuje jej wia­
ry  aż do śmierci. Z ły  zaś mąż ugania się za nie- 
prawem i miłostkam i, przykrzy sobie żonę, szerzy 
zgorszenie, niemoralność w domu i po za domem, 
i przez to przyczynia się - nie tylko do nieładu 
i m aterjalnego upadku domowego ogniska, ale 
i do popchnięcia żony, choćby tylko drogą 
odw etu, w obce zakazane stosunki. K to  temu 
winien? M ąż.— D obry mąż nie trwoni grosza na- 
próżno i nie rujnuje posagu swój żony, ale owszem 
powiększa go i z troskliwością chowa, aby na 
przypadek jak iego  nieszczęścia, nie zostawić w nę­
dzy i bez utrzym ania tej, k tóra  mu ofiarowała swe 
serce, młodość i wszystko co m iała najdroższego. 
Z ły tylko mąż nie szanuje krwawo zapracowane­
go mienia i nie ogląda się na ju tro . - Z ły  mąż 
ru jnu je  swój m ajątek, a co gorsza m ajątek swej 
żony, k tórego nie je s t właścicielem ale tylko 
stróżem; i jeżeli go nie pilnuje i nie strzeże, s ta ­
je  się winnym kradzieży cudzej własności, staje 
się winnym łez i ubóstw a tej, k tórą  powinien ko­
chać nad życie. Z ły  mąż tylko zdolnym je s t uciu­

łany grosik przegrać w karty lub przepić w h an ­
dlu, bawarji, albo szynku co na jedno wycho­
dzi. D obry mąż będzie zaw'sze trzeźwym. Zly 
m ąż—rzadko kiedy. D obry mąż nigdy nie ubli­
ży swój żonie i nie powie jój nic takiego, coby 
niesłusznie m ogło ją  zmartwić, zirytować, roz­
gniewać. Z ły mąż ciągle się kłóci, drażni, wy­
myśla, przeklina i piorunuje, bez najmniejszej 
przyczyny, ot tak  sobie, z fantazji, z jakiegoś 
dziwnego uprzedzenia, że wszędzie mu je st d o ­
brze, a w domu tylko źle, że mu wreszcie wol­
no, bo je s t panem i gospodarzem . To nie mąż, 
to nie głow a rodziny, ale warjat! nieznośna figu- 
gura z k tórą żyć trudno—niepodobna. D obry mąż 
wstydziłby się pomyśleć uderzyć swą żonę. Zły 
mąż hańbi się i plam i tym  niegodziwem czynem, 
i brutalsko znęca się nad słabą istotą, bije, ka tu ­
je  i znieważa kobietę, k tóra  z w iarą i nadzieją 
rzuciła mu się w objęcia, której pow inien osła­
dzać każdą m inutę, każdą godzinę. —D obry mąż 
ufa i wierzy swój żonie, tak jak  i ona jem u. Z ły 
mąż podejrzywa ją  o niewiarę, śledzi ją , p rześla­
duje, wydziela drobnostkowo, gdzie ma być, co 
robić, co jeść, co pić, co myśleć niemal. D obry 
mąż nie w trąca się ani do garnka, ani do kuchni, 
chyba w nadzwyczajnym wypadku, np. w celu 
poskromienia sług. Z ły  mąż wszędzie się w trą­
ci, wszędzie gdera, marudzi i udaje że się zna 
na wszystkiem. D obry mąż stara się aby jego 
żona m iała w czem, stosownie do stanu i docho­
dów chodzić, ubrać się, a czasem dla rozryw ki 
i zabawić się przyzwoicie. Z ły  zaś mąż odmawia 
jej wszystkiego, nawet najmniejszej przyjemności. 
D obry mąż ujmie się za czcią i honorem swej 
żony. Z ły mąż tego nie zrobi. D obry mąż nie 
pozwoli swój żonie na żadne niewłaściwe w ybry­
ki i zachcianki. Rozumnie i z miłością wszystko 
jój wytłumaczyć potrafi, tak, że przekonana, 
w końcu przyzna mu słuszność i rzetelną war- 
tość jego uwag. Z ły  mąż pozwoli swój żonie na 
wszystko; nie sprzeciwi się z godnością jej k a ­
prysom, przesadzonym wymaganiom, zbytkowym 
strojom, rozrzutności i m arnotraw stw u. D obry  
mąż nie mówi nic takiego o swej żonie, coby jej 
mogło ubliżyć. Z ły mąż mało lub wcale nie dba 
o to. D obry mąż stara  się uprzyjem niać życie 
swej żonie, czem tylko można. Z ły mąż rzadko 
kiedy pokaże się w domu, a jeżeli się pokaże, 
to najczęściej w stanie nie do wytrzymania i m a­
ło go to obchodzi co żona robi, czy się smuci, 
czy weseli, czy chora lub zdrowa. D obry mąż 
jest dla swej żony wszystkiem i ojcem, matką, 
bratem , panem , kochankiem, opiekunem i przy­
jacielem. Z ły mąż je s t—niczem. D obry  mąż oto­
czony bywa zwykle ogólnym, prawdziwym sza­
cunkiem ludzi zacnych i uczciwych, jako  czło­
wiek godnie przedstaw iający swój zaszczytny stan. 
Z ły  mąż unika takich ludzi i nie rad  nawet spoj­
rzeć im w oczy, ja k  sowa nie rada spojrzeć 
w oczy światłości.

Im  więcej dobrych mężów znajduje się w spo­
łeczeństw ie, tern więcej ład  pomyślność i dob ro ­
byt kwitnie. Im  mniej złych, tern też mniej z łe­
go i niepowodzeń. Nie zapatrujm y się na złych, 
bo to są ciernie, kąkole, chwasty i głogi na kw i­
tnącej roli,— ale zapatrujm y się na dobrych i bądź­
my dobrym i mężami, a oprócz tego że każdy 
nas uczci i uszanuje, zapewnimy sobie jeszcze
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szczęście, spokój i pomyślność domową, o co 
przedewszystkiem każdem u z mężczyzn chodzić 
powinno. Nie bądźm y mężami z etykiety, z mo 
uy, nie bądźmy mężami— dziećmi i niedowarzo- 
nymi albo śmiesznymi lub nieznośnymi, ale p ra­
wdziwymi, zacnymi, uczciwymi i honorowymi 
a ogniska domowe, rodzinne nie wygasną i za 
służym y się niemało ogółowi i każdem u w szcze­
góle; a rodzina i dom będzie m iał dla nas zawsze 
ten powab, jak i dla każdego, prawdziwój wartości 
człowieka, mieć powinien. Tyle razy słyszeliśmy 
1 słyszymy utyskiwania, m łodych zwłaszcza m ał­
żonków, że niczego w życiu nie żałują, tylko jed y ­
nie tego że się ożenili. A le któż im winien. N ikt 
— oni sami. W ięc zamiast głosić bezowocne a nie 
właściwe jerem iady, lepiej ju ż , jak  jest tak jest, 
Pogodzić się z losem i żyć przykładnie, aniżeli do 

rowolnie zatruw ać sobie życie i kom prom itować 
się mepotrzebnemi gadaniami przed światem. Jeże  
i mężczyzna wziął żonę z k tórą  potóm wyżyć  mu 
rudno, to sam sobie winien, nie obejrzawszy się 
obrze. T rzeba było sobie w ybrać taką, któraby 

zupełnie odpow iadała jego  charakterow i, wycho­
waniu, usposobieniu i nawyknieniu. Jednem  s ło ­
dem , trzeba było się przed ślubem nie maskować. 
cipf'T 1'WS‘Ẑ  S1̂ ’ . ™ka już  zapadła, pow rót prze- 
m oZ  1 n*e ™*i. ln” J , ra dy> ja k  tylko być dobrym 
sic en?’ ,°  1 z e’ ch°ć w części się napraw i— i będzie 

nil a o przynajmniój to m oralne przekonanie, 
ro i się z siebie ofiarę dla przykładu, dla spo- 

Kojnosci, a zresztą choćby i dla ludzi, których wa- 
nie i sceny m ałżeńskie strasznie gorszą i zniechę-

kmdv ' e mj*sz n ic . nieprzyjemniejszego dla gości, 
edy mąz skarży się przed niemi na żonę, kiedy, 

ab y je j d o u c z y ć  marsczy się, docina jój, szydzi
istoTac Û a Zapi S1§ § niewem- Nieszczęśliwa istota omało się z wstydu nie spali, wzdycha, p ła ­
cze i martwi się po kątach, kiedy tymczasem o n -  

ąz, opiekun, przyjaciel, zobaczywszy te łzy, z ra- 
m?PdprpC!eraręC e- J e 8 t t 0  w najwyższym stopniu 
I  c l ^  " ° !Cy nieSUmienność’ brak serca i litości
cej

Je s t to w najwyższym stopniu 
amienność, brak serca i litości. 

CO to wszystko pomoże? Nic. Owszem tym wię- 
J stronę przeciwną zniechęci, rozstroi, oburzy, 

Stw T  Jf  J tak,eJ.’ I'.rzy wzajemnych ustep- 
tnieaCn n ^ ° C .nastfP l}je nieufność, wymówki, kłó- 
k tS v o h  Z Zenu ’ ° i 1 różne historje

ju ż  nie można inaczej, żeby sięurźąddi jeLl?°£Zn?e8ZaĆ i ^choć świat Z nas n i c  n  m ?zna inaczej, żeby się 
szcze raz nowin naśm iewał. A  w końcu, je -
że dobry maż. c h S “/ m“ . |  f L ” 8 • p r™ dl’ zll“ .ie: 
żeli tylko j e . , ,  ,

S - T OJUZ byc jakiś szczególny o k az  z e p s u c if  ' 
z mój nic dobrego, pomimo 
zrobić się me dało.

gdyby 
i ofiar,

i złości, 
poświęceń

  Ksawery Drużba.

SZWACZKA.
Już dawno trzecie kury odpiały,
N a dworze mroźno i słotno.
V lampce, migocąc, ogarek mały, 

Oświetla izbę samotną.

M roczno...cień długie rzuca załomy, 
a ścianach woda ocieka...

W  kącie przetartej leży pęk słomy: 
Ach, to mieszkanie— człowieka!

Pod oknem, postać jakaś schylona 
Mad płótnem, blada jak płótno.... 
Piosnka poczęta na ustach kona: 
Straszno, boleśnie— i smutno!

W  skostniałych palcach igła migota; 
Źle patrzóć przez oczy łzaw e...
W ięc też powoli idzie robota,
A  dni tak ciężkie i krwawe!

O! prędzćj, prędzój ! nitka się plącze... 
A  tu tak strasznie z tą nędzą!
Jeśli do jutra sukni nie skończę,
To mię z tój izby wypędzą!

Lecz cóż mi jęki, cóż płacz pomoże?
Z oczami trzeba z ostrożna...
Robota pilna, —  nawet mój Boże, 
Popłakać nad nią nie można!

Snu ledwie kilka godzin zostaje,
Do pracy budź się o św icie...
Aż serce pęka, aż pierś się kraje: 
Takież mój Boże to ż y c ie !

I  znowu szyje pilna dziewczyna,
Jeno się miga sukienka...
I znowu jedna mija godzina;
Już w okno patrzy jutrzenka !

— Jeszcze ścieg jeden! ręki dołożę, 
Głowa na chwilę choć zaśnie...
Jeszcze ścieg jeden!...

A  w tem o Boże!
Ogarek u lampki gaśnie!
Jęknęła biedna! chce wstrzymać ręką—  
Tchu w piersiach więcój nie stało! ;

Słonko ciekawie patrzy w okienko,
A le już dziewczę nie wstało!

Władysław Bełza.

E L Ż B IE T A  K A D D I-S T A N T O N .

Sław na ta kobieta, głośną jest po całym ucy­
wilizowanym świecie, jak o , założycielka Tow arzy­
stwa zrównania praw  dla mężczyzn i niewiast, 
potwierdzonego przed dwoma laty w Stanach 
Zjednoczonych A m eryki Półuocnój.

Nie jesteśm y za em ancypacją kobiet, mającą 
na celu wyłamanie się ze szranek przyzwoitości, 
właściwych ich płci i delikatnój ich naturalnój 
conpleksyi. Nie jesteśm y za em ancypacją taką, 
aby kobieta porzuciwszy domowe ognisko i za­
miast strzedz tego świętego ognia bogów rodzin­
nych, rzucała się z śmieszną jakąś braw urą do 
szabli, lanceta, pargam inow ych dyplomów i cjęż- 
dch żelaznych maszyn. K obieta, anioł rodziny, 
nie z konia i nie z prosektorium  z zakrwawioną 
ręką wyda nam  się aniołem, ale wtenczas tylko, 
kiedy przym iotam i serca i um ysłu, potrafi żyć 

zajaśnieć tak, że stanie nam  się niezbędną, ko­
nieczną. Jesteśm y więc za taką emancypacją, 
ktoraby dozwoliła, w granicy jSj niewieściej natury, 
rozwinąć zdrowo i jedno i drugie, to je s t uczu­
cie i wiedzę. W  dziedzinie uczucia i wiedzy, niech 
sięga tak daleko, jak  tylko zasięgnąć zdoła. Nic 
to nie szkodzi, nie bójmy się takićj emancypacji
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owszem to ją  podniesie, uszlachetni, uzacni i zro­
bi ją, przyjemniejszą, i droższą dla mężczyzn. L e- 
pićj przecież mieć do czynienia z kobietą rozu­
m ną i ukształconą, aniżeli z niedołężną i ogran i, 
czoną. Zresztą, przy ukształconych kobietach m u­
szą się kształcić i mężczyźni, choćby tylko z am - 
bicyi, aby nie być niższymi od nich i nie wysta­
wić się na litość i pośmiewisko. Jesteśm y więc 
za taką em ancypacją. Ale powiem y więcej. Gzem 
dotąd była i jest po większój części kobieta? O d­
dajem y jćj ho łdy , uwielbienia, piszemy na jćj 
cześć ody, unosimy się nad jćj potęgą wdzięków, 
a przecież w rzeczywistości nie dajemy jćj wszy­
stkich praw  człowieka. M ężczyzna ma zawsze głos 
dodatni, kobieta ujemny. M ężczyzna rozkazuje, ko­
bieta słuchać go musi, choćby ten rozkaz krzy­
wdził ją  najoczewiścićj. K obieta zawsze prawie, od 
kolebki aż d o  grobu, je s t małoletnią. M oralnie tak 
je s t  skrępow aną, że nie może się naw et na 
to poskarżyć, aby się nie narazić, z jednćj stro ­
ny mężczyźnie, który nad nią panuje, z drugiej 
strony fałszywej opinji, nakazującej jćj znosić 
wszystko w pokorze ducha, w cichości i jakićjś 
godności. Mężczyźnie wszystko uchodzi, kobiecie 
nic, naw et skarga na swój los, bo ją  to kom pro­
m ituje. W  zeszłym roku dziwiono się okropnie 
że Gum owski w swoim wierszu drukowanym 
w Tygodniku Zilustrowanym, pod tytułem  Kobie­
ta, domaga się aby raz już  nazwano ją  i uznano 
za człowieka. „Jak to , odpowiedziano m u, więc dzie­
wica z czarnemi rzęsami, z okiem pełnym  ognia 
nie jest człowiekiem?”

H a, ha, poecie i nam nie o rzęsy i oczy cho­
dzi. Chodzi tu  o prawa, o sprawiedliwość, o ró ­
wnouprawnienie kobiety z mężczyzną. D ajm y jćj 
to, co jćj się z natury rzeczy należy, a nie poża­
łujem y tego, boć tu  chodzi o nasze matki, sio­
stry  i córki. Takićj żądam y em ancypacji—i taka 
a nie inna jest tylko możebną, konieczną. Innćj 
nie rozumiemy. Bo ekscentryczność w postępo­
waniu, paradow anie w raęzkim kostiumie, zawojo­
wanie mężczyzny, przesada, zbytek, nienaturalnośc 
to nie em ancypacja, ale pogardy i oburzenia go­
dne wybryki.

N ie lękajm y się, że kobieta, ukształcona i zró ­
wnana z nami w praw ach, odbierze nam chleb, 
zatrudnienie i zarobek. Nie, nie bójmy się tego. 
Sam a delikatniejsza budowa i ustrój jćj organi­
czny, już stoi na zawadzie. K obieta może być bar­
dzo ukształconą i posiadać wszystkie praw a, ale 
nie ma w sobie tyle siły fizycznej, aby podołać 
wszystkim zatrudnieniom  męzkim. N atura jć j nie 
pozwoli być regularnym  urzędnikiem , ślęczeć d łu ­
gie lata nad książkami i pargam inam i, natężać 
bez przerw y um ysł nad subtelnościami specjal­
nych nauk, budować gmachy i machiny, kuć m ło­
tem  granity i żelaza. Niech mówią co chcą, ko­
bieta tu  zawsze niższą będzie od mężczyzny, i nie 
w tćm też leży jćj wielkość. Zdarzają się w pra­
wdzie wyjątki. J a k  pomiędzy mężczyznami znaj­
dujem y często charaktery kobiece, tak  i pomię­
dzy kobietami są charaktery  męzkie. Ależ to ty l­
ko nadzwyczajne wyjątki. I  w takim  razie, tak 
jed n a  ja k  i d ruga strona traci tę  właściwą swćj 
p łci barwę, ten czarujący pyłek kwiatu, którego 
woń nigdy nie przestanie nam być miłą i ujm u­
jącą. M amy przeto i kobiety doktoram i, urzędni­
kam i i filozofami. Stało się to przez wyjątek, ale

ogół, reszta za niemi nie pójdzie, bo to rzecz za- 
trudna, i chociaż nie zła, ale za uciążliwa, prze­
chodząca siły wszystkich w szczególe kobiet. Je s t 
to więcćj dla p rzy k ład u —co kobieta ukształcona 
i mająca praw a, może ze siebie zrobić, ale nie 
jest to normą. J e s t  to proste następstwo budzą­
cego się życia, z dotychczasowych uprzedzeń i ha- 
osu. Niech zresztą mężczyzna pracuje więcćj, a ko­
bieta nigdy mu nie podoła. Bo też prawdziwie 
rozumnej kobiecie, nie chodzi o bezowocną ryw a­
lizację z mężczyzną. Praw dziw a emancypacja 
kobiet, żąda tylko dla nich wolności nauk, ośw ia­
ty, i, jak  to już powiedzieliśmy, równouprawnienia, 
t. j .  aby co do swych osób i tego co się ich do ­
tyczę, m iały takie p raw a, jak ie  m ają mężczyni.

W  A nglji, F rancji, Niemczech, a szczególniej 
w Am eryce, kwestja ta od kilku lat żywo jest 
traktow aną, z mniej więcćj pomyślnym skutkiem. 
M nóstwo autorek w ystąpiło w je j obronie. E lżb ie­
ta K addi Stanton, której wizerunek w niniejszćm 
piśmie podajemy, nie mało się przysłużyła po­
sunięciem naprzód tej ważnćj sprawy, założeniem 
T ow arzystw a rów noupraw nienia kobićt, m ającego 
za zadanie: wymódz jedność i tożsamość praw po ­
litycznych i towarzyskich, służących m ężczyznom , 
i dla swojej płci. Natchniona tą  ideą, jeździ od 
miasta do m iasta, a za pomocą pism, przemów 
i konferencyj, zjednywa sobie mnóstwo zwolen­
ników i towarzystwo powiększa coraz nowćmi 
członkami.

Pani Stanton ma lat przeszło 60. M ylnie nie­
którzy głoszą iż ubiera się na pó ł po męzku. 
Owszem, siwa lecz bardzo przyjem na staruszka, 
nosi się stosownie do swego wieku, je s t skrom na 
bez pretensji i nie unika nawet potrzebnych cza­
sami wymagań mody. Ze praca jćj w tym k ie­
runku przyniesie liczne owoce, nie wątpimy wca­
le. Na zakończenie dodam y jeszcze: iż dwa lata 
temu podała się jako kandydatka na miejsce 
N ew -Jorkskiego deputowanego.

Florjan Kozłowski.

PRZYRZĄDY w  GOSPODARSTW IE DOMOWEM.

Regulator ciepła.
Inżen ier Stolle.nberg w M oskwie, zrob ił odkrycie, k tó re  

do ważniejszych wynalazków nowego czasu należy. N a wy­
stawie ogrodniczej w M oskwie, zastąp ił on m atarja ł opa­
łowy, zwykle do tąd  przy gotow aniu używany, p rądem  p o ­
w ietrza, przepuszczanym  przez gaz w odorodno-w ęglisty 
w apparacie bardzo prostym , w k tórym  się pow ietrze za­
pala, gorejąc jasnym  i długim  płomieniem , wydaje ciepło 
cztery razy  silniejsze od gazu. Głownem  zadaniem  tego 
w ynalazku, je s t  oszczędność dotychczasowych roaterjałów 
opałowych i osiągnięcie tych samych rezultatów , płomieniem  
daleko mniejszym.

Tenże sam cel, a przytem  jeszcze regulow anie ciepłoty 
pokoju , zapobieganie szybkiem u gaśnięciu ognia, w entylo­
wanie pokoju i konserwow anie pieca, osiąga się za pom ocą 
patentow anego regu la to ra  B ennera i T ellera , jak  go rysu­
nek przedstaw ia. R egu la to r ten  składa się z puBzki opa­
trzonej sześcioma otw oram i, zam ykanem i lub otw ieranem i 
za pom ocą rozety, wedle potrzeby i upodobania. N a  pu ­
szce tój znajduje się podstaw ka (B ), u niej utw ierdzona 
je s t  sp irala  z końcam i za  pom ocą sróbki. N a  wewnętrznym 
końcu owej sp irali, znajduje się ram ię (D ), działające na 
sztyft w rozecie, k tó rą  tym  sposobem  otw iera. W zdłuż owej
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spirali, um ieszczona je s t  mosiężna tarcza  (E ), na  której 
znajduje się skazówka obracająca się w raz z śróbą na niej 
umieszczoną. Śruba ta  działa za pośrednictw em  drążka  na 
ramię (D ) i zbliża lub oddala jeg o  spodni koniec od sztyftu. 
R egu la to r ten  d a  się z łatw ością zastosow ać do każdego 
pieca. K ręcąc skazówkę na praw o, to  ciepłota (tem peratu - 
ra} pokoju będzie niższą; a k ręcąc na lewo, podnosim y cie­
p ło tę . R egu la to r tsk i kosztuje za granicą  2 ' / 3 ta la ra . J . P.

POGADANKI
Z dzied zin y  S z tu k  P ięk n ych .

I .

Stowarzyszenia akcyjne sztuk pięknych z losowaniem 
1 Wystawą nieustającą, są jednym  z najszczęśliwszych po - 
my8łów naszego wieku i ja k  dziś przy braku  M ecenasów, 
Jedynym środkiem  skutecznie wpływającym na rozwój i p o ­
pularyzow anie sztuki

Takiem  w laśniejes nasze Tow arzystw o zachęty Sztuk 
Rięknych, zasługujące niezaprzeczenie n a  gorliw e przez o -  
Sćł poparcie, zwłaszca gdy korzyści, każdem u z członków 
tow arzystw a zapewnione, okupują się małym w kładem , któ- 
ry w żaden sposobnie może zbyt obcią­
żyć budżetu, naw et ludzi średnio zam o­
żnych.

Zdaw ałoby się, że przy takiem  u ła­
twieniu, m ecenasostwo sztuki, będzie 
reprezentow aneprzez ogół znakom icie, 
z poczuciem obowiązkowej dbałości o 
dobro powszechne— tymczasem  p rak ty ­
ku św ietnych nie przedstaw ia rezul­
tatów . Ilość akcji Tow arzystw a Szt.
Pięknych z każdym  rokiem  maleje.
P a k t tem  smuniejszy, że w szystko co 
się na uspraw iedliw ienie go mówi, je s t 
czczą gadaniną w obec innych faktów, 
świadczących zbyt wymownie o naszej 
hojności na rzeczy b łahe, a d la ogólne­
go dobra szkodliwe.

To jed n ak  nie przeszkadza nam by­
najm niej, być surowymi sędziami i 
przesadzać się w wym aganiach, których, 
tuk w pryw atnych ja k  i w publicznych 
odezwach, nieszczędzim y artystom .

T ak  pod względem sztuki ja k  i pod 
rożnemi względam i, to , co gdzieindziej 

obyto przez wiekową pracę, my ra -  
k^byśm y osiągnąć bez przyłożenia rę - 

i zasypiam y spokojnie w błogiem  
Przekonaniu, żeśmy zrobili wszystko 
m°żności.

arj ^ °  ,C°  Powiedziałem, m a za cel, zjednanie dla naszych 
ystow, wyrozum ialszego ich usiłowań ocenienia. 

nie kaŻ<iym howiem razie, czy utw ory ich dosięgają lub 
pQj w}żyn sztuki, są oni wyobrazicielam i, rzeczywistój na 
ani fztnki działalności, której ani najpiękniejsze teorje, 
k | n ;Je rnn towniejsze k rytyki nie zastąpią; bo rozwój sztu- 
ktd ^  k ierunek  polegają jedynie  na  zam iłow aniu piękna, 
zbed6^ 0 ? lelę8nowanie we wszelkich życia objawach n ie- 

nem je s t  dla każdej społeczności, dążącój do sam oistne- 
borm alnego postępu.

s o w a n ? ^  każdeg ° ro k u ’ Jest jak b y  jesien ią  W ystaw y, lo ­
ko a lb 6 ° W' em °g°^aca j ą  z wielu obrazów, pozostają tyl- 
ko8zto° rZCZ"" m ierne’ 11 Tl o też i wysoce artystyczne lecz 
bv>„ Wne’ k tórych Towarzystwo zakupić do losowania nie 

yi0  w możności.

R egulator ciep ta, (do Str. 60-ćj). 

co było w naszej

Zawisze więc nie b rak  na W ystaw ie rzeczy godnych

dzenia, zwłaszcza, że i nowości przybywają choć w niewiśl - 
kiej liczbie, zasługujące jed n ak  na bliższe rozpatrzen ie .

Z tych ostatnich wymieniam:
M atejki „W n ętrze  tum by K azim ierza W -g o ” J e s t  to a r­

tystycznie odw zorowana pam iątka archeologiczna — tyle 
jed n ak  wymowna sam a pzez się, że zdolną je s t  spraw ić w ra- ‘ 
żenie jak  jed e n  z ustępów średniowiecznego tańca śmierci, 
ja k  mem ento m ori, Szepnięte do ucha dumie ludzkiej.

Kurelli „ R y b k ę ’’. Z nana pod tym że tytułem  ballada 
M ickiewicza, dostarczyła K urelli tem atu  do obrazu. U tw ór 
to  wyższych zalet. Poetyczna treść  nie straciła  nic w p la -  
stycznem odtw orzeniu. D obrze pom yślany układ, fan tasty ­
czne oświetlenie i harm onijny koloryt, wykazują nam  b ie­
głego artystę, um iejącego zgłębić obrany przedm iot i wy­
razić go z uczuciem . Zw racam  tylko uwagę artysty  na u- 
sterk i poprawności rysunku dotyczące, k tó re  nie osłabiają 
w prawdzie ogólnego w rażenia, lecz nie mniej są rażące.

Suchodolskiego Zdzisław a  „K o b ie ty  z A naeapri” . P rzed ­
stawiają k ilka dziewcząt zajętych praniem  i rozwieszaniem  
szat i bielizny. W idać to  odrazu że wszelkie szczegóły 
wiernie z natury są skopiowane. Szkoda tylko że artysta  

za m ało w ybierał i kom binow ał, ztąd 
sztywność niektórych figur i szczegóły 
choć dobrze z na tu ry  pochw ycone, nie 
uk łada ją  się w całość in teresu jącą  a 
praw dziw ą. T ak i, jak im  je s t,  obraz ten 
ma tylko zalety  dobrze oddanego kolo­
ry tu  m iejscowego.

Sypniewskiego „Z asadzka” i „S ch ad z­
ka” dwa m ałe obrazki, dobrze m alowane, 
szczególniej pierw szy, przedstaw iający 
jak ich ś aw an tu rn ików , konnych i uz ­
brojonych, czatujących na skra ju  lasu.

Ilorotcitza , ,W ło szk a ,“  dość ładna, 
malowana dobrze —  ręce ty lko niedośó 
popraw ne w rysunku.

Dukszyńskiej. P o r tre t  pastelow y pani 
L . odznacza się zręcznością traktow ania, 
lekkim  kolorytem , a  nadew szystko szczę- 
śliwem pochwyceniem  c h a r a k t e r u  
i wdzięku fiziognomji portretow ej.

N a zakończenie wspominamy o Głę­
bockim niezaprzeczenie utalentow anym  
i pomysłowym artyście, k tó rego  rysunki 
piórowe znajdują się obecnie na w ysta­
wie. N iedaw no zakupiony przez T ow a­
rzystwo obraz „Ż ebracy  Częstochowscy” 
przypom ina nam  widziane dawnićj całe 
album  w szkicach akwarellowy ch, posta­

ci i typów , żebraków  i pielgrzym ów Częstochowskich. 
Rzecz to bardzo zajm ująca, tak  ze względu na same typy 
jak  i ze względu na zmysł spostrzegawczy i ta len t artysty , 
którem u b rak  tylko w yrobienia technicznego , nie dozwala 
stanąć w pierw szym  rzędzie.

F. T.

©

ttHabontośri (Eerljnicjne.
—  W jak i sposób Chińczycy reparują naczynia z la­

nego Żelaza. Chińczycy używają pospolicie do gotowania 
okrągłych m isek czyli donic, z cienkiego lanego żelaza. 
H rab ia  R um ford ju ż  je  był dawno opisał, odrysował i o b ja­
śnił dow cipną m etodę, za pom ocą której wędrowni m ajstro ­
wie naczynia takie  reperu ją. D oktor P e rc y , profesor m eta- 
lurgji w szkole górniczej londyńskiej, za pośrednictwem  
D oktora L o ckhard , dyrek to ra  szpitala  w P ekin ie , o trzym ał 
jeden  exem plarz tak  zreparowanej miski i ap p ara t używany 
do reparacji, k tóry  do muzeum Jerm y n -S tree t darow ał. Mi-
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ski te  dla swej cienkości, trudne są do naśladowania, a je- , 
dnakże Chińczycy odlewają je  z największą łatwością, co 
daje wysokie wyobrażenie o ich znajomości giserstwa.

D r. Lockhard taki daje opis: Chińczycy cenią bardzo te 
naczynia, z powodu ich cienkości, ponieważ mało materja- 
łu opałowego potrzebują, ażeby zagotować wodę. Przed 
kilku laty Anglicy naśladując odlewy Chińczyków, znaczną ' 
ilość takich naczyń na spekulację do Pekinu posłali, ale j  

źle na nićj wyszli, gdyż wyroby z Birmingham nie podoba- j  

ły się Chińczykom, uważali bowiem, iż są za grube i wiele 
opału potrzebują. Naczynia ich z powodu swojej zbytecz- j 
nej cienkości, łatwo stłuczeniu ulegają, ale mają na to maj- I 
strów, którzy się reparacją potłuczonych naczyń zajmują. | 
M ajster taki, cały swój przyrząd do reparowania garnków 
nosi na plecach, a przebiegając ulice ustawicznie woła: j  

„G arnki reperować!” Często widzi się takiego majstra na 
ulicy przy swojój robocie, który reperuje garnek z którego 
tylko kawałek wielkości cala kwadratowego wyleciał. Oczy­
szcza on brzegi odłamu za pomocą mesla i kawałka cegły, 
ustawia garnek odwrotnie na pewnym trójnogu, tak, że 
z łatwością tak wewnątrz jak  zewnątrz garnka rękami ma- j 
nipulować, może. Bierze teraz mały tygiel wielkości napar- j  

stka, kładzie doń kawałek żelaza lanego, stawia go w pie- | 
cyk wielkości kufla do piwa i roznieca ogień z węgla drze- i 
wnego, który ciągle podniecany mieszkiem, topi w krótkim 
czasie żelazo. Następnie potem na filc posypany popiołem 
nalewa żelazo, lewą rękę kładzie na pękniętóm miejscu, 
a z drugiój strony prawą ręką robi to samo, poczem nie­
równości oczyszcza cegłą do gładkości i próbuje czy mu 
się robota udała, nalewając wodę w naczynie. Reparacja 
taka kosztuje od 15 do 20 groszy.

Mieszek chiński, je s t to skrzyneczka drewniana, przekro­
ju  kwadratowego, 6” szerokość boku, 16’’ długość, z wen­
tylami od góry i dołu. Tłok opatrzony sprężyną; łatwym 
jest do poruszania i sprawia wyborny, jednostajny prąd po­
wietrza. Piecyk do topienia jes t to znów małe, okrągłe na­
czynie z blaohy żelaznej, wewnątrz wyfutrowane glinką 
ogniotrwałą, 5 ’/ 2 cala średnicy, tak samo wysokie, z rusz­
tem, pod który wpuszcza się powietrze odpowiednią ru r ­
ką z opisanego powyżćj mieszka.

(D inglers Polyt. Journal.)
—  Masżyna do robienia m ioteł. Wychodząca w W ar­

szawie „Gazeta Rolnicza" donosi co następuje: „U  nas do 
rzeczy najcięższych używają jeszcze rąk ludzkich. W  Sta­
nach Zjednoczpnych, fabrykują obecnie już nawet miotły 
za pomocą maszyn. Cóż za różnica? Niejaki Staokpoll, pi­
sze „Merkury” uzyskał niedawno przywilej na maszynę, któ­
ra  miotły szyje, prasuje i wiąże. (Przyznajemy że tego szy­
cia i prasowania nie bardzo rozumiemy). Przy pomocy tój 
maszyny jeden robotnik jes t w stanie dziesięć razy więcój 
wyrobić mioteł, niżli pracując rękoma. Maszyna wystawio­
na teraz na widok publiczny w Nowym-Yorku, funkcjo­
nuje w obec zwiedzających wystawę. Jes t ona nader 
prostą, działa ja k  automat i może być obsłużoną przez naj­
prostszego robotnika. Sprawozdawca American Art. o wy­
stawie powiada: Badaliśmy bardzo troskliwie robotę przez 
tę maszynę i znaleźliśmy, iż wywoła rewolucję., w kunszcie 
plecenia mioteł. M a ona zupełne powodzenie; polecamy 
ją  wszystkim naszym czytelnikom, których ta gałęź prze­
mysłu obchodzi. Maszyna w mowie będąca, otrzymała spe­
cjalną nagrodę od kommisji wystawowćj.” Jak i jes t skład 
mechaniczny tój maszyny, Redakcja Opiekuna Domowego 
w właściwym czasie czytelników swoich zawiadomić nie- 
omieszka, gdy jćj dojdzie rysunek i opis, które spodzie­
wamy się otrzymać, po zamknięciu wystawy, o jakiój mowa.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Nowe dzieła. W.  Tajemnica miasta. Powieść F . W. 

Hackldndera (tłumaczenie z niemieckiego), cena rs. 1 kop. 5 0 . 
Ktoby mając nieco czasu wolnego, chciał go jako tako prze­
pędzić, nie uganiając się koniecznie za krzykliwemi i efe- 
ktownemi scenami, temu „Tajem nica miasta”, nie byłaby 
może przykrą strawą. Utwór ten poczytnego niemieckiego 
pisarza, nie przedstawia celów wybitnych, nie ma w nim na­
wet uderzającój siły, a charaktery nie odznaczają się o ry­
ginalnością, ale intryga poprowadzona zajmująco, żywo. 
Rzecz polega na tóm, że pewien Włoch, fałszerz pieniędzy 
na wielką skalę, obałamuca wszystkich i zajmuje wysokie 
stanowisko, na któróm wreszcie pragnąłby zostać poczciwym, 
tóm bardziej, że się ożenił i ma piękną córkę, w której się 
kocha pewien dzielny inżenier. Nareszcie wypuszczenie 
przez fałszerza, z powodu wyczerpania się funduszów, no­
wej serji fałszywych banknotów, obudzą czujność władzy 
bezpieczeństwa, która odkrywa rzecz całą. Odkrycie t.o jest 
w związku z mniemaną tajemnicą podziemia, któróm się bar­
dzo zajmują miejscy radcy, przypisując burmistrzowi udział 
w jakichś dziwnych praktykach. Okazało się przecie, że 
burmistrz zajmował się podziemiem w celu uwolnienia pu­
bliki od wyziewów z miejsc nie pachnących. Rzecz kończy 
się samobójstwem fałszerza i połączeniem się jego poczci­
wej córki z inżenierem. Wchodzi także do powieści syn 
prezydenta, młody utracjusz, który kompromituje ojca 
wszelkiemi sposobami i służy za narzędzie przy wymianie 
fałszywych banknotów, ale za narzędzie bezwiedne. Takie 
życie wprowadza go w wir zdarzeń fatalnych, które ot wie- 

! rają dla niego nareszcie drzwi więzienia, gdzie przychodzi 
| mu myśl amerykańskiego pojedynku, (bo nie miał czasu 

odbyć go po europejsku) i miłość przedstawiona w tej po­
wieści jako prawdziwe może, ale nie gwałtowne uczucie. 
Kochankowie są dosyć rozsądnómi. Dwa jednak przedmio­
ty mają w tej powieści pewną wydatnośc. Są to cierpienia 
ojca, który został głową rodziny i który drży co chwila po­
śród pozornego blasku, na każde zjawienie się nieznajome­
go człowieka, na każdą wzmiankę odkrycia fałszu. Te mę­
ki wybornie są odmalowane. Drugą wydatniejszą barwą są 
plotki, chwytające w szpony wszystko, co święte i nie święte. 
Jeneralna sessja plotkarek przy kawie i cieście także zaj­
mująca. Zakończa ten powieściowy obraz, charakter ka- 
mienno-arystokracyjny matki, mającój za nic szczęśoie i uczu­
cia swego dziecka.

Oprócz jednak głównój osoby powieści, lałszerza, na 
około którego wszystko się obraca, czytelnik pamięta 
po zamkięciu książki, więcój zdarzenia niż charaktery 
i postacie. Hackldnder nie miał też zapewne zamiaru zre­
formowania świata tym utworem. Je s t to raczój przyjemna 
w czytaniu nowella, którą do rzędu poważniejszych utwo­
rów podnosi, najprzód dosyć tragiczny charakter fałszerza, 
a potóm... imię autora.

S. Przed kilkunastą dniami pojawiło się na naszóm polu 
naukowem nader ważne dzieło p. t. Zasady rachunku roż- 
niczkowego i całkowego z zastosowaniami, wyłożone w spo­
sób przystępny przez Władysława Folkierskiego, inżenie- 
ra  cywilnego, licencjata Sorbony, professora szkoły wyż- 
szój przygotowawczój w Paryżu. (Paryż 1870, Io m l-szy , 
8-vo str. X L I I I i  1087. Skład główny u M. Gliicksberga. 
(Cena rsr. 3). Nie posiadaliśmy dotąd dzieła traktującego 
w całój rozciągłości tak  ważną i we wszystkie sfery nauki 
wkraczającą Część matematyki, obejmującego wszystkie 
wyniki dociekań jakie od wynalezienia tego rachunku przez 
Leibnitza i Newtona do dni dzisiejszych zdobyto. Prócz 
treściwój historji tój części matematyki wyższój, p. Fol- 
kierśki podaje w dziele swojem wszystkie wiadomości wstę­
pne obszernie opracowane, dalój cały rachunek różniczko-
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w' -’ zastosow ania go do teo rji funkcji i geom etrji, a  w koń­
cu osobny tra k ta t o wyznacznikach, napisany przez W ła ­
dysław a T rzaskę .

Tom  I l - g i  tego, wielce d la nauki pożądanego dzie ła,—  
już je s t na ukończeniu.

G . Binda, powieść w jednym  tom ie, przez W ale- 
rego Przyborowskiego. N akładem  redakcji P rzeg lądu  
Tygodniow ego, 18 6 9  roku  cena kop. 50 . B ohaterką  tego 
utworu je s t  Binda, żyd ó w k a , k tó ra  w m łodziutkim  wie- 
k u , T° tragicznćj śm ierci swego ojca H aim a Isk ie r, wdowca 
w Szydłowie, z niem ałem  wianem , dostaje się pod opiekę 
Samuela B eni, postanaw iającego z czasem ożenić z nią swe­
go jedynaka  syna A bdela. B eni, je s t  to żyd nawpół cywi­
lizowany, m ajętny i zdaje się poczciwy. M ieszka w W a r­
szawie, ale prócz tego m a jeszcze posiadłość wiejską z p a ­
łacem na Podlasiu  w S inogórze, gdzie ostatnie chwile życia 
spędza sta ra  jeg o  m atka E ste r  i gdzie sam kiedy niekiedy 
tylko dojeżdża. H indę poruczy ł niedołężnej i ciemnej E ste- 
rze) syna zaś wychowywał przy sobie. Pew nego pięknego 
Wieczoru, s ta ra  zabrała  się i um arła , zostawiająo H indę bez 
żadnej opieki. Beni p rzy ją ł d la niej nauczycielkę, panią 
kłeszamps i znów w yjechał do W arszaw y. Dziewczyna się 
kształci, uczy, rośnie, zwiedza naw et B erlin , D rezno , P a ­
ty*, Londyn, W łochy, K raków  i pow raca z p e łn ą  myślą, 
a  pełniejszem  jeszcze sercem  do Sinogóry. A bdel także ro ­
dnie, uczy się, wyjeżdża za granicę  do uniw ersytetu i p o ­
wraca z pełną głową, ale  z pustem  sercem  i zanadto p rze- 
cywilizowany. N ie  u dał się B eniem u, chociaż, stosownie do 
Jego życzeń, zostaje adw okatem  w W arszaw ie. H inda  i A b­
del, nie wiedząc n ie  o zam iarze ojca, m ają się teraz  pobrać 
ze sobą. A bdel p rzystaje  na związek, lecz... w ypadki cho­
dzą po ludziach. W p ro st pałacu S inogórskiego, w wspa­
niałym  n iegdyś dw orcu, m ieszkał starej daty  szlachcic Su­
lim a, a  przy  nkn m łody syn jeg o , jak b y  z igły dopiero do­
k tór, H enryk . H enryk  by ł p iękny i ukształcony, a  H inda  
była tak  piękną, że o piękniejszą ju ż  trudno . Pokochali się 
nam iętnie, gw ałtow nie, pom im o różnicy wyznań i nienaw i­
ści pom iędzy pałacem  i dw orem . M iłość się o tak ie  rzeozy 
nie pyta. Z resztą, kochając się, naw et im to na myśl nie 
pszyszlo. P an i D eszam ps w iedziała o wszystkićm, ale żal je j 

- ł °  Przeszkadzać tym  anielskim  gruchaniom . D opiero gdy 
astała H enryka  w pokoju H indy , z rob iła  mu uwagę, że po- 

J-tpuje niewłaściwie i że łudzą się tylko niepodobieństw em ,

Grzeszy przesadą stylu i b rak iem  w ybitnych charakterów , 
ale za to odzDacza się w erw ą, ogniem  i zaciekawia czytel­
nika. Przy tem  je s t  to  pierw szy dopiero , obszerniejszy tego 
rodzaju u tw ór m łodego au tora . W iem y, że każdy poozątek 
je s t  trudny, tym  bardziej też w powieści, k tó ra  m a być 
epopeją obecnego życia społecznego. Sm utny koniec H in ­
dy i H enryka, wziętym został z rzeczyw istego u nas zdarze­
nia. Celem zaś tej p racy , ja k  nam  się zdaje, m iało być p o ­
łączenie się tow arzyskie i m oralne żydów z chrześcianam i, 
czyli zacofanych przesądów  z postępem .

X- Przewodnik W arszawski inforinacyjno-adresow y na
rok  18 70, ułożony i wydany przez p . W ik to ra  Dzierżano­
wskiego w języku polskim , w tych dniach opuścił prasę d ru ­
karską. (C ena rsr. 1 kop. 50).

W ydawnictwo to arcypożyteczne d la w szystkich rodzin 
zam ieszkałych w W arszaw ie lub na prow incji, m ających ze 
stolicą stosunki, (a  któż ich niem a?), wychodzi już  rok  d ru ­
gi. Obecnie wyszły nowy rocznik (T om  I I ) ,  je s t  niejako 
dopełnieniem  rocznika zeszłorocznego i w połączeniu  z nim, 
stanowi całość, rzeteln ie  dokładne inform acje obejm ującą.

T egoroczny tom , oprócz zw ykłego kalendarza , zawiera 
w sobie trzy  działy, a  mianowicie:

1) Urzędow y, w którym  zam ieszczone są wszystkie w ła­
dze i instytucje rządow e w K rólestw ie Polskiem .

2) A dresy  m ieszkańców stałych i niestałych m iasta W a r­
szawy, z oznaczeniem  ich stanu lub za trudn ien ia , oraz ta -  
bellę zam ieniającą nowe num era policyjne na h ipoteczne.

8) A dresy władz i instytucji rządowych, pryw atnych, 
kantorów , domów handlow ych w W arszaw ie, ja k  również 
niektórych fabryk , zakładów , rękodzielni, składów, m aga­
zynów i ogłoszenia pryw atne.

W o b ec  tego wyliczenia, mówiącego samo przez się o b o ­
gactw ie treści, nie pozostaje nam  nic więcśj ja k  ty lko  do ­
dać, że informacje podane w P rzew odniku o jak im  mowa, 
pochodzą z najlepszych źródeł urzędowych.

—  Ogrzewanie wagonów. Z arząd  w irtem bergskiój kolei 
żelaznej rob ił zeszłej zimy próby  różnych sposobów o- 
grzewania wagonów. Głównie chodzi o to , by opalanie ja k  
najmniej kosztowało, a  ciepło było wszędzie jednosta jne.

Przyrządy  służące do ogrzewania, zastosowane są w sze­
ściu w agonach od m iesiąca i jeżeli się  okażą praktycznym i, 
w takim  razie zostaną wszędzie użyte. T akże w B aw arji 

1 zanadto w ielka rozdziela ich przepaść. H enryk  wyszedł, na z-vczei'*e m inistra handlu, fab rykan t m aszyn J . Baag 
mda zachorow ała niebezpiecznie. B eni i A bdel przyjeż- ! wynalazł nowy sposób ogrzewania wozów kolejowych. 

żaja  z zam iarem  w esela do Sinogóry i dow iadują się okro- s P°s°b  H aag a  je s t  następujący: W  wagonie pakunkow ym ,
Pnej sprawy! H inda zakochana w chrześcjaninie! Beni o ma- 
na U'e 6 r̂ao^ ’ A bdel zaś postanaw ia się zemścić

U, ,niacb) a m ianowicie za pom ocą praw nych wykrętów , 
ypędzić ich i z dworu i z  własnej ich  m ajętności. H inda

J  znajduje się m ały parow y kocieł, k tó ry  dostarczą  p o trze ­
bnej pary od ogrzania dziesięciu lub dw unastu wagonów. 
Z tego k o tła  idą żelazne ru ry  pod wagonam i, w m iej­
scach gdzie dwa wagony złączone są łańcucham i, żelazną 

gutaperkow a, aby podczas staw aniate S1̂  Ze ^m iercią, cudem  praw ie w yzdrow iała, a  po - ru r^ zastypuje  b — t,  .........
n a ostatecznego wyleczenia, naw et z uczuć, wywiezio- i * ruszania pociągu, obieg  pary nie by ł zatam owany. Z tych 

została do W arszaw y. T u  znów spotyka się zH enrykiem , głów nych ru r  przymocowanych pod wagonam i, rozchodzą 
j dJ° naC zas mię<lzy nimi miłość, wybucha gorącym  się znów m ałe ru rk i do pojedyńczych oddziałów (Coupi) 
onueniem , k tó rego  n ik t i nic ju ż  ugasić nie może. A bdel w k tórych siedzą podróżni. P rzy ri

dobrze ogrzewać
S t a w ‘< • “ v u g a n i a  n i e  m u z

jego * na ° n*ec ostateczności. A lbo H inda  zostanie | <_> — ~©
praw*0^ ’ a Sulimowie u trzym ują się przy swych | ham burgsko-berlińskiej

5 albo jeżeli nie, to  Sulimowie przegryw ają i zmu- sP 0S° b  ogrzewać wflff

rzy rząd  ten  ma bardzo 
wagony. N a  kolejach szlązkich i na 

próbowano również w podobny 
wagony. N a naszych kolejach og rze-szem

a u T r * ! 21 Ab<!.e la ’ kocha H enryka, H enryk  j ą  ubóstw ia, sI)ci(i do wagonu wsuwają rodzaj walka blaszanego, napeł- 
§uza grozi ipfrn n „ _____t» i

• I  J  '  “ J  ty  1  " 1 B U *  | -----  O  J  ---------  J -------  -----------O O

? ą pójść z to rbam i. S traszna alternatyw a. H inda w»ją tylko wagony pierwszej klasy w ten  sposób, iż na

szła mu do * Z1 r0(łzicom! Co robić? Rozpacz p rzy - j  nl0neS° gorącą wodą, na k tórym  podróżni nogi w spierają, 
wśród B ° W} ‘ abija dwa pistolety i zimą, wieczorem —  Pracownice w magazynach strojów i bielizny. Za-w śród wv' °  J ' ) ' “ ulja uw a pistolety i zimą, wieczorem —  pracow nice w magazynach strojów i bielizny. 
H indy, s i a d a ^ 0 , W' Ĉ ru ’ uP ° j°ny rozkoszą i pocałunkam i mieszczony w N r. 3-im  O piekuna Domowego z r. b. artykuł: 
K rakow skie3̂ P  ra.zem P°wozu i jed z ie  do A bdeta na  O szkodliwości m aszyny do szycia dla zdrowia ludzkiego, 
otw orzył okno fZec.mie^c‘e- K iedy się woźnica zatrzym ał, stwierdzonój doświadczeniam i uczynionemi przez D oktora  
leżące w krwaw*8"*™*̂  wn^trz a > by ich wysadzić, ujrzał G ibou w szpitalu Ś -go  Ludw ika w Paryżu, nasunął nam 
wszystkie prawie"11 u^f*8k “ dwa tru p y ... Pow ieść ta , ja k  j na myśl k ilka  ogólnych uwag o losie nieszczęśliwych pra- 

powieści, m a swoje dobre  i z łe  strony . I cownic, k tórych zdrowie, by t m aterja lny , a naw et m orał-



ność, narażoną bywa na ciężkie próby; z k tórych niestety! 
nie wszystkie wychodzą zwycięzko, z powodu niesum ienno- 
ści n iektórych przedsiębierców , utrzym ujących m agazyny 
strojów  i bielizny, tak  w k ra ju  ja k  i za granicą.

T yle  głosów wznosi się codziennie w obronie praw  ludz­
kości, w obronie pokrzywdzonych wszystkich k las społe­
czeństwa, a przecież żaden głos prawie nie podniósł się 
do tąd  za tem i nieszczęśliwemi, choć to córki naszych ro ­
dzin, choć to isto ty  słabe i bezbronne, a zatćm  zasługują­
ce na współczucie i opiekę. D rogość najpierw szych p o ­
trzeb  życia, trudność u trzym ania rodziny, sprawiły: iż u b o ­
dzy rodzice od najm łodszyoh lat, skazują dzieci swoje na 
pracę, aby sobie ulżyć ciężaru.

Dążność to  dobra  w zasadzie: bo dziecię od la t mło­
dych, uczy się spełniać tę św iętą powinność, k tó rą  Bóg

panna będzie pilną. I  musi być p ilną , bo w domu rodzi­
ców słyszy ciągłe w yrzekania na  trudność  wyżywienia, bo 
widzi niestety! że samo je j obuwie, więcćj kosztuje, niż jćj 
m iesięczny zarobek. J e s t  więc pilną, a  pani pracow ni, k o ­
rzystając z tego usposobienia, obarcza ją  p racą, czasem  od 
8-ój rano do 8 -ej lub 9-ćj wieczór, nie raz niepozwalając 
nawet wyjść na  obiad . Są dziewczęta, szyjące przy  m aszy­
nie po dziesięć godzin dziennie! I  po 6-iu  lub więoój la ­
tach  tak  ciężkiej pracy, k iedy zgasną na  je j licu kolory 
zdrowia i m łodości, kiedy wypełzną włosy nad  pochylo- 
nćm czołem , zdobywa zaledwo kilka  rub li m iesięcznie !

G dyby w łaścicielki takich zakładów , zadaw alniały się 
małym zyskiem , podobne b a rb arzy ń stw o , byłoby choć 
w ozęści usprawiedliw ionem ; ale one często od uszycia je -  

dnój sukn i, b io rą  tyle, ile zdolna robotn ica  zarab ia  przez

(Przyjm owanie i za łatw ian ie próśb w

i n a tu ra  nań włożyły. P raca  wyrobi jego  siły fizyczne, nie 
dozwoli zbytecznie bujać m łodej wyobraźni, a zapewniając 
b y t m aterjalny , stanie się źródłem  pomyślności i strażn i­
czką cnoty. L ecz zobaczm y w ja k i sposób p raca  ta  wyzy­
skiw aną bywa p rzez  spekulantów .

Ciasne są jeszcze u nas szranki pracy  kobiecej, to  tóż 
ubodzy rodzice, najczęściej m łodziuchne dziewczę, oddają 
do m agazynu strojów  dam skich lub szycia bielizny. Choć 
m atk a  w dom u, ju ż  je  szyć nauczyła, przecież w m agazy­
nie ośw iadczają, iż jedynie  przez wzgląd przyjm ują pannę 
do bezpłatnej nauki. N auka  ta , trw a la t dwa, trzy , a cza­
sem i dłużej. P o  upływie tego  czasu, pan i utrzym ująca 
pracow nię strojów , naciskana naleganiem  rodziców, w sta­
w ianiem  się przyjaciół i t. p. wyznacza pannie pensję, wy­
noszącą najwyżej dwa ruble srebrem  m iesięcznie, zape­
w niając, że sum m a ta  w krótce powiększoną zostanie, jeś li

Kantorach U ankiersk icli— nie n nas.)

miesiąc cały! T o  tóż m agazyny błyszczą od luster, z łoceń’ 
kosztownych obić i dywanów, a pani stro jna w atłasy i k o ­
ronki, m ierzy spojrzeniem  królowej b iedne istoty, k tórych 
krwawy tru d  dostarcza jój na  zbytki. To tóż nie dziw , że 
w m łodych sercach w yradza się gorycz i zawiść— nie dziw, 
że otoczone zbytkiem , a  n ie  m ogąc uczoiwą p racą  zarobić 
naw et na  konieczne potrzeby życia, częstokroć rzucają  się 
na złą drogę i m ogąc zostać użytecznem i członkam i spo łe­
czeństwa, sta ją  się nie raz  jeg o  zakałą, w padąjąc w otchłań 
poniżenia, popychane nędzą i niespraw iedliw ością ludzi. 
W  tem  położeniu rzeczy, dziwić się przychodzi, że jeszcze 
są uczciwe i tak ich  naw etznaczna je s t  liczba— ale los tak  j e ­
dnych ja k  drugich , nie może być obojętnym  dla każdego, 
k to  p ragnie  m oralności i dobrobytu  ogólnego.

Patrz Dodatek nadzwyczajny.
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0 STOWARZYSZENIACH  
e k o n o m i c z n y c h  w  o g ó l n o ś c i ,

a o stow arzyszeniu  spożyw czem , k tó re w  R a d o m iu  zaw iązało  się 
pod nazw ą

„OSZCZĘDNOŚĆ”
w szczególności.

ODCZYT 
W i k t o r a  S z u m a ń s k i e g o

Magistra Prawa i Admistracji.

Szanowni Słuchacze!
Człowiek tu  na  ziem i je s t  potęgą, p rzed  k tó rą  praw ie 

wszystko ugiąć się musi. N atu ra , im ponująca swoim ogro­
mem m aterji i siły, przez inteligencję człowieka sta ła  
8lę pokorną służebnicą, w yręczającą go w największych, 
a zarazem  i najprzykrzejszych pracach  fizycznych. P a ra  
naprzykład poruszająca machiny, iskra elektryczna przeno­
sząca szybkością błyskawicy przykre i m iłe dla nas wiado­
mości z jednej półkuli św iata na  drugą, zastąpiły  dziś p ra ­
cę miljonów ludzi, a naw et i zw ierząt. Słowem, najw ażniej­
sze i najpotężniejsze żywioły natury, bo ogień i w oda— a n a -  
w et siła  rodzajna, uchylają swe czoła p rzed  po tęgą rozu­
mu człowieka i dają się kierow ać w edług jeg o  woli.

Je d n ą  tylko i niczóm n iep rzep artą  granicę m a człowiek 
dla swojej potęgi, a tą  je s t  prawo natury , prawo k on ie- i  

czności, k tó re  na  włos n ie może być sprow adzone z d rogi, 
jak ą  mu O patrzność zakreśliła. N ie m ogą naprzykład  lu­
dzie, choćby wszystkie swe siły wytężyli, przeszkodzić d e ­
szczowi lub sprow adzić chm ury w m iejsca trapione suszą, 
tak samo jak  n ie m ogą na chwilkę naw et przedłużyć życia 
nad czas, na ja k i pozwala siła organizm u.

O bszar jed n ak  naszej działalności, choć określony n ie . 
przezwyciężonemi granicam i praw  naturalnych, je s t  i tak  
Wielki i w ystarczający, abyśm y z n iegom ogli wyciągnąć ty- 
e korzyści, ile wym agają nasze po trzeby, najbardziój naw et 

wyrafinowane. Słowem zakres ten  wystarczy, abyśm y m o- 
S ,1 na nim urobić sobie szczęście, jak ieg o  tylko człowieko 
wi tu  na ziemi używać je s t  wolno i spełniać zadanie, do j a -  

ieg° jesteśm y powołani, to  je s t  staw ać się coraz lepszym i.
granicach więc praw  naturalnych wszystko je s t  w n a­

szych rękach, a czego nie dokona jed en  człow iek, dokona 
lc kilku lub więcej, dokona naród lub wreszcie ludzkość;

czemże ona je s t, jeś li nie organicznem  ciałem , złożonćm 
k Pojedynczych ludzi? N a  tój to  zasadzie, że czego nie do­

nna jeden  człowiek, dokona ich k ilku lub więcej, polegają 
szystkie stowarzyszenia, a  tern samem i stowarzyszenia 

e nnom iczne, k tórych wyjaśnienie je s t  przedm iotem  dzi­
siejszego naszego zebrania.

a zaPytanie więc: czćm jest stowarzyszenie,— łatwo już
Przyjdzie odpowiedzieć, powiem y bowiem: że ono je s t  

n ia^'1̂ '11*6111 S'^  k ilku  więcćj ludzi dla urzeczyw istnie- 
waar f  16®oś ce û - J ak wszystkich dążeń ludzkich, tak  i sto- 

1 gzSZei  ̂ Podwójny cel być może. Je d e n  bezpośrednio 
też ‘ ° t ^  * ma êrJ^’ a  d rug i z potrzebam i m oralnem i. Z tąd 
a m iair ° Wf rz^azen' a rozpadają  się na  dwa w ielk ie  działy, 
dobro °WlCle' stowarzyszenia, m ające za cel bezpośredni 

m oralne, i stowarzyszenia, m ające za cel bezpośredni

dobro m aterjalne. Do pierwszych należą naprzykład tow a­
rzystwa dobroczynne w ogólności, lub też stowarzyszenie 
przyjaciół nauk, zachęty sztuk pięknych, wreszcie stow a­
rzyszenie przeciwko dręczeniu zw ierząt i inne, n ie m ające na 

j celu bezpośredniego osiągnięcia bogactw a m aterjalnego. 
D ruga znowu gałąź stowarzyszeń m a za cel właśnie bez­
pośrednie powiększenie bogactw a m aterjalnego, ja k  naprzy­
kład: spółki handlow e lub przem ysłowe, dokonywujące n ie ­
raz dzieł, przy k tórych  bledną owe wysławione siedm  cu­
dów świata; czyż one bowiem m ogą iść w porównanie 
z kolśją  A m erykańską San-Francisco , łączącą dwa oceany, 
lub kanałem  Suezkim , tworzącym  z dwóch mórz jedno  wiel­
kie morze?

Stowarzyszenia ekonom iczne, ja k  ju ż  sam a nazwa po­
ucza, należą do drugiój gałęzi stow arzyszeń, to  je s t  m ają­
cych na celu dobro m aterjalne. R óżnią się jed n ak  od zw y­
kłych stowarzyszeń handlow ych i przem ysłowych;— są one 
dziećm i dopiero czasów nowszych i d la tego dziś, i z ap e­
wne bardzo długo, będą m iały tak  w ielki i zasłużony ro z ­
głos. Ażebyśmy jed n a k  dokładnie m ogli pojąć ich różnicę 
od zwykłych stow arzyszeń, musimy się chwilkę zastanowić 
nad najbliższemi przyczynam i bogactw a. Otóż w szelkie bo ­
gactwo, ja k  to codziennie w idzim y, powstaje z pracy 
i oszczędności. Są to dwa jedyne  prądy , wpadające w jed en  
wspólny rezerw oar, tw orząc bogactwo. Stowarzyszenia 
handlowe i przem ysłowe, używają już  i koniecznie po trze ­
bują do swoich operaoji odrazu znacznych kapitałów  oszczę­
dzonych, a  z niem i ludzie p racu jąc , wytwarzają nowe k a ­
pitały . Słowem, stowarzyszenia handlowe i przem ysłowe, 
wspierają głównie p racę. Stowarzyszenia zaś ekonom iczne, 
m ają na celu wspieranie i ułatw ianie oszczędności, tw orze­
nie niejako kapitałów , potrzebnych do spółek handlowych 
i przem ysłowych.

Cel więc stowarzyszeń ekonomicznych, aż nadto  przem a­
wia za niem i, szczególnićj u nas dzisiaj, kiedy każdy grosz 
oszczędzony je s t  tak  drogim .

W szystkich stow arzyszeń ekonomicznych je s t  trzy  ro d za­
je: stow arzyszenie konsum cyjne czyli spożywcze, k tó re  wła­
śnie w naszem  mieście zawiązało się, stowarzyszenie zalicz­
kowe, zwane bankiem  Szultzego-D elitsch i stowarzyszenie 
wytwórcze, zwane produkcyjnćm .

I.
Przedew szystkióm  zajm iem y się pierwszóm z n ich , jak o  

najbliżój dziś nas obchodzącóm, to  je s t  stowarzyszeniem  
spoży wczein, k tó re  w naszóm mieście nazwane je s t  „O szczę­
dność,”  a k tórego sklep, ja k  zapewne zkądinąd wiadomo 
Szanownym Słuchaczom , wczoraj został otworzonym . Jak iż  
ma cel to stowarzyszenie? P rzed  chwilą powiedzieliśmy 
ogólnie, że ja k  wszystkie stowarzyszenia ekonomiczne, tak  
i ono ma na celu ułatw ienie oszczędności. Abyśmy jed n ak  
dokładnie wyjaśnili, jak ą  drogą dąży do tego celu, musi­
my zwrócić uwagę na codzienne nasze stosunki- Otóż k a ­
żdy z nas po trzebuje: m ąki, kaszy, płó tna, sukna, cygar, 
papierosów i t. p. P ierw sze te  produkty w yrabja o sta te ­
cznie m łynarz, drugie fabryki p łó tna  lub  tabaczne. Ale 
czy my, potrzebując tych produktów , udajem y się do mły­
narza lub fabrykanta? n ie ,— zwykle udajem y się do sklepów,
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w których te towary sprzedają. Kupując zaś te przedmio­
ty w zwykłych sklepach, musimy za nie płacić; najprzód 
to, co właściciel sklepu zapłacił młynarzowi lub fabrykan­
towi, a potćm i ilość pieniędzy, potrzebnych mu na opłace­
nie lokalu, wyżywienie się wraz z familją i coś jeszcze na 
zaoszczędzenie. Gdybyśmy się zaś obeszli bez tych usług 
właścicieli sklepów, to wszystkie te  pieniądze, które oni wy­
dają na najem sklepu, na najem lokalu, życie swoje i całej 
familji i co odkładają do swojój szkatuły, zostałyby się 
przy nas. Otóż właśnie stowarzyszenie spożywcze, a tern 
samćm i nasze „Oszczędność”, ma na celu zakupywanie to­
warów od tych, co je  sami wyrabiają, a tóm samem oby­
wanie się bez kupców czyli pośredników między wyrabia­
jącymi te przedmioty a kupującymi je . I  w ten to sposób 
stowarzyszenie przyczynia się do oszczędności w naszych 
wydatkach codziennych, gdyż wtedy, jak  już tyle razy po­
wiedzieliśmy, nie potrzebujemy opłacać kupców, a korzyści 
ztąd wynikłe, pod nazwiskiem dywidendy, stowarzyszenie 
rozdziela co pół roku między swych członków, stosunkowo 
do wysokości zakupów przez nich porobionych.

Tak więc w wypadkach wyżej wyliczonych, stowarzysze­
nie będzie się starało kupować mąkę i kaszę wprost od 
młynarza; a płótno, sukno cygara i papierosy wprost ze 
składów fabrycznych. To też i ustawa naszego stowarzy­
szenia zaraz w § 1-ym: mówi, że stowarzyszenie ma na celu 
dostarczanie swoim członkom nieodzownych artykułów ży­
wności i innych przedmiotów w dobrym gatunku „w  miarę 
możności z pierwszój ręki”, to jes t od tych, co te produkty 
wyrabiają. Zarząd więc naszego stowarzyszenia szczegól­
niejszą uwagę na ten punkt ustawy zwracać powinien.

Oprócz tych widocznych oszczędności w pieniądzach, 
otrzymywanych przez członków co pół roku pod nazwi­
skiem dywidendy, członkowie tego stowarzyszenia osiągają 
i inne korzyści, a mianowicie: stowarzyszenie, jeżeli jes t 
liczne, zakupuje towary w większej ilości w i najlepszym ga­
tunku, o co i sami fabrykanci lub rzemieślnicy starają się, 
sprzedając swoje towary stowarzyszeniu, aby nie odstrę­
czać tak korzystnego nabywcy (kundmana).

Dalój stowarzyszenie, sprzedając na swą własną korzyść, 
daje i wagę jak  najsprawiedliwszą.

Stowarzyszenia spożywcze, albo dostarczają swoim człon­
kom najrozmaitszych przedmiotów, albo też mogą mieć na 
celu sprzedawanie swym członkom jednego, dwóch lub naj­
wyżej trzech przedmiotów; naprzykład mniej zamożni sze­
wcy, potrzebujący skór zwyczajnych lub lakierów często ale 
w małych ilościach, a ohcący oszczędzić sobie wydatków, 
łączą się w stowarzyszenie spożywcze, kupując skóry wprost 
od garbarza, a nie od utrzymujących małe sklepiki, cią­
gnących nieraz lichwiarskie zyski. Lub też kilku lub wię- 
cćj ludzi, zamiast stołować się w restauracji, łączą się w sto­
warzyszenie spożywcze, wynajmują skromny lokalik, urzą­
dzają w nim kosztem stowarzyszenia kuchnią i tam obiady 
jadają. I  ci znów zaoszczędzają to, co zarabia restaurator, 
a przytóm mają pożywienie zdrowsze.

Nasze stowarzyszenie ma na celu sprzedawanie swym 
członkom różnych przedmiotów, z początku jednak zakres swój 
musiało ścieśnić, ale w miarę rozwoju, może zadosyć uozy- 
nić najrozmajtszym potrzebom swych członków, może mieć 
naprzykład i swoją restaurację. Niektóre stowarzyszenia 
spożywcze angielskie, tak są już dziś rozwinięte, że dla 
swych nadobnych kundmanek sprowadzają nawet koronki 
wprost od pracowitych mieszkanek Brabantu. Nasze panie 
z rozmaitych powodów może nie mają wielkiego upodobania 
w koronkach, ale mogą potrzebować naprzykład kaloszy, 
pewnych gatunków płótna lub materji na suknie i innych 
przedmiotów; wtedy, gdyby ich gotowych stowarzyszenie 
nie miało w swoim sklepie, a żądane były przez kilka pań 
i w większćj ilości, to zarząd stowarzyszenia, jeżeli to uzna j

za korzystne, może je  sprowadzić z głównych składów, 
a przez to towary te będą w najlepszym gatunku i tanie, 
korzyści zaś z tej taniości pokażą się w dywidendzie. Toż 
samo inni członkowie stowarzyszenia mogą potrzebować 
innych przedmiotów, a wtedy także w podobny sposób so­
bie postąpią. Nie zawsze jednak i nie dla każdego stowa­
rzyszenia spożywczego byłoby korzystnem w pewnóm miej­
scu i czasie, aby sprowadzało towary dla swych członków 
z pierwszej ręk i,— toteż wiele z nich, a nawet i nasze jako 
początkujące, zawarło umowy z właścicielami sklepów i in­
nych zakładów. Na mocy tyoh kontraktów właśoiciele ci 
zobowiązali się od każdych 15-stu rubli czyli stu złotych, 
utargowanych od członków, ustępować pewien rabat. Za­
wsze jednak podobne operacje Zarząd stowarzyszenia po­
winien uważać jako złe konieczne i starać się o ile możno­
ści omijać kupoów, a nabywać i pierwszój ręki, to jes t od 
bezpośrednich producentów towarów. W  każdym jednak 
takim kontrakcie Zarząd wyraźnie zastrzedz sobie powi­
nien: że każdy z kupców rabatowych, pod karą rozwiązania 
kontraktu i wynagrodzenia szkód i straconych korzyści, 
nie może innym osobom sprzedawać taniej tych samych to­
warów, ale po takiój cenie jak  członkom stowarzyszenia. 
W  przeciwnym bowiem razie, ze strony kupców byłoby na­
dużycie dobrój wiary stowarzyszenia. Cóż by bowiem człon­
kom stowarzyszenia przyszło z tego, że kiedyś dostaną 
większą dywidendę, kiedyby ją  naprzód z własnój kieszeni 
wyłożyli, płacąc kupcowi drożój za jego towar, niż inni 
u niego kupujący?

Nim dalój pójdziemy, musimy tu odpowiedzieć na 
jedno zapytanie, jakie się zapewne nie jednemu z Sza­
nownych Słuchaczów musiało nasunąć, a mianowicie: nie 
jeden może pomyślał: „więc założyciele stowarzyszenia 
spożywczego chcą kupców wszelkiego rodzaju zgubić, po­
dnoszą przeciw nim rodzaj krucjaty.” Tak jes t w istocie, 
gdyż jeżeli można się obejść bez czyich usług i przez to 
coś zaoszczędzić, nie ponosząc w liiczóm najmniejszego 
uszczerbku, każdy o to starać się powinien, bogaty czy 
ubogi, wielki czy mały. Ale nim do tego stopnia dojdą 
stowarzyszenia spożywcze, aby przy nich społeczeństwo 
mogło się obejść zupełnie bez kupców, wiele czasu upłynie, 
a w niektórych nawet razach pośrednictwo ich na bardzo 
długo się utrzyma, naprzykład: w sprowadzaniu towarów 
z bardzo odległych krajów i we wszystkich tych wypad- 
kach, gdzie ioh pośrednictwo będzie korzystniejsze, ani­
żeli bezpośrednie działanie samego stowarzyszenia spożyw­
czego. Stanowisko więc kupoów będzie zawsze godne sza­
cunku i praca ich uważaną za równie produkcyjną, a tóm 
samćm i pożyteczną, jak  praca rolnika lub rzemieślnika. 
Niektórzy jednak filantropi obawiają się o los kupców przy 
rozwoju stowarzyszeń spożywczych, utrzymując, że wtedy 
ci będą powiększać i tak liczne szeregi ubogich. Tym 
wszystkim obawom niechaj służy za uspokojenie skutek 
z zaprowadzenia maohin parowych, które na raz tylu ro ­
botników zostawiły bez roboty. Jednakże wiadomo, że po 
pewnym czasie, wszyscy ci robotnicy znaleźli jeszcze ko­
rzystniejszą robotę i mieli potćm tańsze i wygodniejsze 
utrzymanie za swą pracę. Dziś w Anglji naprzykład, tój 
ojczyźnie machin parowych, cztery razy jes t więcej pracu­
jących robotników, aniżeli za najświetniejszych czasów 
Elżbiety, kiedy żadnćj machiny nie znano. Dziś zaś kaidy 
z tych robotników, jak  powiada J .  S. Mili, znakomity filo­
zof i publicysta angielski, tak wygodne prowadzi życie, 
jakie tylko mogli prowadzić przed wiekiem ludzie prawdzi­
wie zamożni.

Wszystko więc, co dotąd powiedzieliśmy, miało na celu 
wyjaśnienie: jakie jest zadanie stowarzyszeń spożywczych, 
a tćm samćm i naszego.

Aby jednak osiągnąć korzyści ze stowarzyszenia spożywcze-
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go, nabywając wszystkie tow ary, o ile to jestm ożliw óm , z p ier­
wszej ręk i, po trzeba aby i na tak ie  kupno były potrzebne p ie­
niądze. Stowarzyszenie właśnie nabywa te pieniądze ze składek 
swych członków, nazwanych udziałam i. W ysokość tych udzia- 
ówbywa najrozm aitsza, stosownie do czasu, m iejsca i rozwo­

ju  stowarzyszenia. P od ług  § 7 naszćj Ustaw y udział ten  wynosi 
ru b. sr. 5, a  ty tu łem  wpisowego p łaci się zaraz na wstępie 
ru  • sr. l .  W  tym  że samym paragrafie  je s t  powiedziano, 
ze i,udział na  żądanie wstępującego m oże być rozłożony 
na kądż po kop. 50  miesięcznie, bądź tygodniow o
P° op. 1 2 '/a . W pisowe w ilości ru b . sr. 1 musi być od- 
razu ło ż o n e , a fundusz ztąd pow stały, stanow i tak  n a ­
zwany kap ita ł rezerwowy, k tó rego  głównćm  przeznacze- 

iem, je s t  w spierać stowarzyszenie w razie nieprzew idzia- 
. 0 wypadków. N ik t więc praw ie n ie może się tłóm aczyć 

niemożnością uczestniczenia w tćm  stowarzyszeniu raz , że 
oprocz wpisowego ru b . sr. 1, k tó re  odrazu należy zapłacić, 

a je s t  niewielki, bo 5 ru b . sr. rozłożone je s t  jeszcze 
dm’1"^"' lRk m a' utk ie ja k  1 2 '/ 2 kop. czyli 25 groszy tygo- 

owo. Komu i tak a  kwota tru d n ą  by się zdaw ała do za- 
, Cf nia’ n’echaj pom yśli, że po 25 groszy co tydzień do 

onki sobie składa i kassa stowarzyszenia będzie dla 
prze r0<lza)em kasgy Oszczędności, a  choć od kap ita łu  
form ' 81? sk â<3aneg °  n >e będzie m iał p rocentu  w takićj 
z . I6’ w Jakiój go dają kassy Oszczędności, to je s t  4 °/0 
w ,. O oznaczone, będzie go m iał w innój form ie i często 
w x ■' znaCzw e, a mianowicie w form ie dyw idendy,— p o - 

a .J’ J a k  ju ż  powiedzieliśm y, z zysków stowarzyszenia, 
z zielanych co pó ł roku  m iędzy jeg o  członków. D yw i- 

enda przypadająca d la  członków, k tórzy nie opłacili całe. 
go udziału, zatrzym yw aną je s t  przez stow arzyszenie na ra- 
o unek tegoż udziału. W ięc nawet ty lko przez sam  fakt 
kupow ania w sklepach stowarzyszenia lub u kupców  ra b a ­
towych, członkowie ci sp łacają nieznacznie swój udział.

ak więc stowarzyszenie spożywcze, oprócz korzyści wyżćj 
wy lczonych, kassą swoją oddaje naw et większe usługi niż 
kassy Oszczędności, bo  oprócz tego, że udziały przyjm uje 
cząstkowo, to  naw et tak  ja k  i kassy Oszczędności, przy j- 

i\je rozmaitej w ielkości kwoty na p rocen t, k tó rego  wyso­
ko. c oznacza zgrom adzenie ogólne. Po zebraniu od człon­

ów potrzebnych funduszów na rozpoozęoie operacji han- 
ow jch , stowarzyszeni zb ierają  się w miejscu oznaczonym 

c ł Z®r° m a^ zen*e ogólne i w ybierają z pom iędzy siebie:
\  ° .  w Z arządu i ich zastępców, członków K om itetu  re - 

^ lz- ,nego i członków Sądu Polubow nego. W  organizm nie 
owarzyszenia spożywczego zebranie ogólne członków od- 

uaszó^ ^aózwyczaj ważną rolę, gdyż, pod ług  artyku łu  21 
w ' *  J Ustawy, nadaje ono ogólny kierunek interesom  sto- 
2 rz- szenia i w ybiera, ja k  ju ż  powiedzieliśmy, członków 
c ł U' .CZ,0nkÓW ®?óu polubownego, k tóry  spory między 
Cz ° n ami stowarzyszenia a Zarządem  rozstrzyga o sta te - 

>e i członków K om itetu rewizyjnego, k tórego  samo na­
zwisko ju ż  i cel jeg o  tłóm aczy. P o d łu g  § 27 naszej U sta- 

J i,Z arząd prowadzi bezpośrednie in teresa  stowarzyszenia; 
on owie zarządu wespół z zastępcam i w ybierają z po- 

ch ?lfZy Sle.',le  P rezesa , Sekretarza , k tó ry  je s t  zarazem  b u- 
n0.a e rcm *kassjerem .” W §  zaś 28 tejże U staw y pow iedzia- 

ze P rezes reprezentuje w ogóle stowarzyszenie na  ze- 
n4 rz, czyli w stosunkach z osobam i trzeciem i. P rezes 

lem° T , CZ6le St0warz'vszen!a’ Jest niejako jak b y  w łaścieie- 
w in ter ' stowarz.vszenia> z tą  tylko różnicą, że działa 
W ie lk i^8' 6 .n*e^ ko swo’m własnym  ale i stowarzyszonych, 
ojciec f  0 U °  w i ą z k i i prawdziw ie ja k  najlepszy
czność dzia łać  powinien, aby sobie zasłużyć na wdzię- 
n o w n e m ^ 0*1 tow arz- sz^  * kraj u i czego z serca życzę Sza- 
Zarzad U’ naszemu Prezesow i. P o  ustanow ieniu takiego 
Doroh" U ' Ŵ orze P rezesa , najpierw szą czynnością będzie

>enie zakupów rozm aitych tow arów  do sklepu stow arzy­

szenia, o ile możność pozwoli, z pierwszćj ręki i zawarcie k o n ­
trak tów  z rozm aitym i przedsiębiercam i, np. właścicielami 
handlów win, cukierni i t .  p ., k tó rzy  ustępu ją  na rzecz stowa- 
rz yszonych pewien rab a t.

Gdy rzeczy dojdą ju ż  do tego  punktu , to  je s t,  gdy 
właściwe operacje stowarzyszenia rozpoczną się, człon­
kowie odtąd, tak  w interesie własnym  ja k  i interesie sto ­
warzyszenia, powinni w sklepie stowarzyszenia kupować 
wszystko, co ty lko w nim m ożna dostać, a czego 
w nim nie dostanie, udawać się w tedy dopiero do 
tych  sklepów, k tó rych  właściciele kupującym  w nich 
członkom  stowarzyszenia ra b a t zapewnili. Członkowie, k u ­
pujący czy to  w sklepie stow arzyszenia czy tćż  w sk le­
pach rabatow ych, obowiązani są p łacić  gotów ką, a za 
ilość pieniędzy, ja k ą  za dany tow ar zapłacą, otrzym ują 
w zamian rów ną ilość m arek, w edług k tórych ustanaw ia 
się wysokość dywidendy; naw et w sku tek  tego pobierania 
m arek zwrotnych, je s t  dobra  kon tro la  służących, bo ile 
zapłaci za ja k i  tow ar, za tyle i m arek  przynieść powinna. 
Jedynym  wyjątkiem  od tćj zasady, że członkowie stow arzy­
szenia obowiązani są  p łacić gotów ką, m ogą być urzędnicy, 
m ający sta łą  pensję, lecz i to  nie zaraz, ale  dopiero po 
wprowadzenia w życie uwagi, zamieszczonej po § 3 naszej 
Ustawy, k tó ra  brzm i, „p o  upływie pierw szego roku  opera- 
racyjnego, z decyzji ogólnego zebrania, może być otw artym  
niejaki k redyt, d la niezamożnyoh członków stow arzyszenia, 
zostających w służbie rządowej i pobierających pensję, nie- 
inaczój jed n ak , ja k  po zniesieniu się Z arządu  z władzami 
tych  osób i kassjeram i oraz z zastrzeżeniem  zaspokojenia k re ­
dytu przed  upływem  operacyjnego półrocznego perjodu. 
D la b iorących na k red y t dywidenda oznacza się w m niej­
szym rozm iarze. P o  upływie m iesiąca każdy z członków 
winien się udać do sklepu stowarzyszenia w raz z książe­
czką, k tó rą  otrzym uje zaraz p rzy  wpisaniu się na członka 
za m aleńką op łatą  i m arkam i jak ie  posiada. T am  m arki 
poraohują, odbiorą, a  ilość ich zapiszą do książeczki. Po 
upływie półrocza, następuje obrachunek  czynnośoi stow a­
rzyszenia czyli bilans wydatków  i przychodów. Jeże li r e ­
zultat okaże się korzystnym , to korzyści z tąd  pow stałe pod 
nazwą dyw idendy rozdzielają się między członków, stosun­
kowo do zakupów przez nich porobionych; tak  np. p rz y ­
puśćmy, że stowarzyszenie po zrobieniu obrachunków  ma 
korzyści 3 0 0  rub . czyli 2 ,0 0 0  złotych, wszyscy zaś człon­
kowie zakupili tow arów  za 2 0 ,0 0 0 ; to ten  członek, k tó ry  
zakupił tow arów  za 7 5 ru b . ożyli 5 00  z łp . o trzym a dywi­
dendy ru b . 7 kop . 50 czyli złotych 50 .

J a k  wszędzie t a k i  w zawiązywaniu stowarzyszeń po czą­
tek  je s t  trudny , to też n ie mówię na pewno ale zdaje m i 
się, że i nasze stow arzyszenie, łam iąc pierw sze lody a n a d ­
to przym uszone ponieść ty le  wydatków na urządzenie sk le­
pu i inne potrzeby , da m ałą albo nie da żadnej dywidendy 
w pierwszem  półroczu. Jed n ak że  cży potrzebuję dodawać 
żebyśmy się tćm  nie zrażali? Najzwyklejszy zdrowy rozsądek 
um iałby uspra  . iedliwić fak t podobny, k tó ren , ja k  jeszoze 
raz  powtórzę, przew iduję tylko ale nie jes tem  go pew ny.

T akie  to  są główne zasady stowarzyszeń spożywczych, 
których szczegółowe rozwinięcie znaleźć możemy w Ustawie 
naszego stow arzyszenia.

N im  jed n a k  przejdziem y do w ykazania zasad dwóch po­
zostałych stowarzyszeń ekonom icznych, pozwolą Szanowni 
Słuchacze, że zrobię k ilka swych uwag nad U staw ą nasze­
go stow arzyszenia i dotychczasowym  jeg o  rozwojem . I  tak: 
wszystkie stowarzyszenia ekonomiozne, a  przedewszystkióm  
stowarzyszenia spożywcze, z isto ty  swojćj przeznaczone są 
dla klass biedniejszych. Gdy tymczasem  w k ra ju  naszym , 
w skutek nierozpow szechnienia się podobnych insty tucji, nie 
wielu z klass uboższych należycie oceniło ich znakom ite 
korzyści, czego najlepszym  dowodem je s t  to , że pom iędzy
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członkami naszego stowarzyszenia, bardzo mało widzimy 
takich ludzi. Zapewne także pomimo woli członków-zało- 
życieli naszego stowarzyszenia, członkami tak Zarządu Są­
du polubownego jak  i Komitetu rewizyjnego są sami pra­
wie urzędnicy. Niedziw więc, że można było usłyszeówna- 
szem mieście podobne zdania o tćrri stowarzyszeniu, jak 
np., żeKząd Gubernjalny sklepzałożył. Otóż na przyszłość, 
o ile to będzie możliwem, wybrać należy według uznania 
członków jednego lub więcćj z rzemieślników do pewnych 
obowiązków, a przez to nietylko wzrośnie zaufanie do sto­
warzyszenia ze strony klass ludzi, dla których, jak  już wspo­
mniałem, stowarzyszenia ekonomiczne przeważnie są prze­
znaczone, ale przytem można będzie spożytkować nieraz 
praktyczne i trafne uwagi takich członków.

Patrząc na nieufność bardzo wielu biedniejszych mieszkań­
ców naszego miasta do zawiązanego stowarzyszenia, przyszło 
mi na myśl, czyby dywidendy, która podług § 3 4 naszój U stawy 
wyłącznie między członków rozdzieloną być winna, w ten 
sposób niemożna byłoużyó. Naprzykład: jest do rozdzielenia 
dywidenda w ilości ru b .s r. 600 czyli 4 ,000 złp.; wtedyroz- 
dzielić ją  na trzy części: 1 ,000 złp. przeznaczyć jako fundusz, 
na wynagrodzenie Sekretarza i innych członków Zarządu; 
2 ,000  złp. rozdzielić między właściwych członków, a 5 00 
złp. lub mniej, stosownie do uznania Zarządu, przynajmniej 
w pierwszych latach istnienia stowarzyszenia, rozdzielić między 
nie-członków stowarzyszenia, ale kupujących w jego skle­
pie. Za normę zaś do rozdziału tój części dywidendy 
między nie-ozłonków przyjęłoby się wysokość zakupu, 
dokonanego przez każdego z nich i na który nie wydawało 
by się marek, ale możnaby w zwykłe książeczki zapisywać 
ilość zakupionych towarów. P rojekt ten z dwóch wzglę­
dów wydaje mi się słusznym. Najprzód, nie gwałcilibyśmy 
Ustawy, która w § 32 wyraźnie mówi: ,,że członkowie Za­
rządu pełnią z początku swe obowiązki bezpłatnie.” Przy 
tój zmianie członkowie Zarządu, a przedewszystkióm Se­
kretarz, byłby więcćj zainteresowany pomyślnością obro­
tów stowarzyszenia i nie narażalibyśmy się w początkach 
na wielkie wydatki, które muszą być wypłaoone, choćby 
i dywidendy czyli korzyści ze stowarzyszenia nie było. Co 
się zaś tyczć tój części projektu, aby i nie-członkom dać 
pewien udział w zyskach, miałem to na myśli: że w ten 
sposób dotykalny, a ztąd i najwymowniejszy, zachęci się 
wielu do zapisania na członków stowarzyszenia. Gdy bo­
wiem takiemu nie członkowi przy odbiorze tój malutkiej 
części dywidendy powie się: „oto przez ten sam tylko fakt, 
że kupowałeś w sklepie stowarzyszenia, zyskujesz np. 50 
kopiejek, a gdybyś był członkiem kupując tę samą ilość 
towarów, zyskałbyś pięć lub 6 razy więcej, wtedy z pewno­
ścią stowarzyszenie zyskałoby w nim nowego członka. 
Środek ten zachęty, zmniejsza wprawdzie dywidendę, przy­
padającą na członków stowarzyszenia, jednakże z wielką 
korzyścią wiele stowarzyszeń w Anglji i Francji używały 
tego sposobu, bo przez to powiększały liczbę swych członków, 
mogły więc robić większe zakupy i na tóm za to zyskiwać.

Uwagi te  moje co do rozdziału dywidendy, zgromadze­
nie ogólne, korzystając z atrybucji jak ie  mu przysługują 
na mocy naszój ustawy, jeżeli uzna za stosowne może je  
w przyszłości uwzględnić. Przepatrując ustawę naszego sto­
warzyszenia szczególną uwagę moją zwrócił § 15 tejże usta­
wy, mówiący o odpowiedzialności członka w razie deficytu 
w operacjach stowarzyszenia a która wtedy ma być proporcjo­
nalna do wysokości zakupu, dokonanego w ostatnim opera- 
cyjnymroku; np. deficytu jest 2 ,000 , a członkowie wszyscy 
zakupili za 20 ,000  wostatnióm półroczu, to ten co zakupił 
za 500 złp. byłby w takim razie odpowiedzialnym 50 złp. 
P aragraf ten z początku wydał mi się niesprawiedliwym, 
i myślałem sobie więc dla tego, że ktoś bogatszy i więcój 
kupił w sklepie stowarzyszenia ma więcój odpowiadać, kie­

dy on jest równy innym członkom, bo równy udział złożyli. 
Od tój jednak myśli, w skutek zrobienia mi łaskawej 
uwagi przez jednego z życzliwych mi tutejszych panów, 
dziś odstępuję, jes t to bowiem słusznem: aby ten co więcój 
zyskuje, w razie powodzenia stowarzyszenia i więcój stracił 
w razie jego klęski.

Nie przypuszczamy jednak, aby kiedykolwiek miało 
dojść u nas do tój smutnój ostateczności, t. j . do deficy­
tu stowarzyszenia, gdyż przy pilności administracji te ­
goż stowarzyszenia, nigdzie się to nie praktykuje. Może być 
bowiem mała dywidenda, ale aby stowarzyszenie zbankru­
towało, na to trzeba niedołęztwa administracji i to czy- 
stój wody. A tak, mając błogą nadzieję w pomyślny roz­
wój naszego stowarzyszenia, odzywam się do Was, Szano­
wni Słuchacze, nie z prośbą ale w interesie Waszym, po­
większajcie szeregi naszego stowarzyszenia. Wy zaś, Szano­
wni Rzemieślnicy, nie dajcie się wyprzedzać w korzystaniu 
z tak błogiej instytucji. Instytucję tę stowarzyszenia spo­
żywczego, do Was podobni dwunastu biednych wyrobników 
tkackich najpierwsi założyli w 1843 roku w Rochedale 
w Anglji z małemifundusikami, tak, że cały zapas ich skle­
pu, znajdującego się w ubocznój uliczce miasta, jeden silny 
człowiek mógł zabrać na swe ramiona. W  1864 roku zaś, 
to jes t w 21 lat od założenia, stowarzyszenie to  liczyło już 
4580 członków, obracało kapitałem 7 ,000 ,000  złp. 
a czystego zysku miało blizko 1 ,000 ,000  złp. Stowarzy­
szenie to, przez odtrącanie małych ilości z dywidendy przy­
padającej członkom, przyszło do posiadania własnego do­
mu, bibljoteki liczącój 9 ,000 tomów, resursy i innych za­
kładów dla użytku i zabawy.

Toż samo i u nas może się powtórzyć, choćby w m i- 
njaturze, tylko z zaufaniem zapisujcie się na członków; nie 
macie 5 rub. aby odrazu udział zapłacić, składajcie ty­
godniowo po 25 groszy. Zaczynajmy od małych rzeczy, 
a łatwo i do większych dojdziemy. Słowem, róbmy co mo­
żna, a będzie co być może.

Zresztą, Szanowni Rzemieślnicy, jeżeli sobie zdołałem za­
skarbić jakieś u W as zaufanie, to zawierzcie moim słowom 
zachęty, gdyż ja  z pośród W as wyszedłem; pamięć na to jes t 
mi zawsze drogą, a polepszenie Waszego dobrobytu leży 
najbliżój mojego serca; to tóż, o ile mi Bóg sił użyczy, 
szczerze na tój drodze pracować będę.

Jeżeli się okażemy zdolnymi do korzystania ze stowa­
rzyszenia spożywczego, będziemy mogli niedługo korzystać 
i ze stowarzyszenia zaliczkowego czyli kredytowego, dziś 
u nas niezbędnego, a do którego, tak jak  i do pierwszego, 
już nam pokazała drogę Warszawa. Nie mogę dziś je ­
dnak podać Szanownym Słuchaczom rezultatów z W arszaw­
skiego stowarzyszenia spożywczego, które tam istnieje p . n. 
Merkury, gdyż w tych dniach dopiero robi ono obrachu­
nek z l-o  swojego półrocza. (W  tych dniach zarząd stowa­
rzyszenia. „M erkury,” ogłosił, że dywidenda z l- o  półro­
cza wynosi rs. 1444, a każdy z członków otrzymał jako 
dywidendę 4°/0. Przypisek Redakcji). Tóm bardziój nie mo­
gę wskazać rezultatów z Warszawskiego Banku Zaliczko­
wego dla Rzemieślników i kupców, gdyż ten zawiązał się 
tam zaledwie od 2-ch miesięcy.

Teraz właśnie przystąpię do wskazania w krótkości 
ogólnych zasad stowarzyszenia pożyczkowego, a w końcu 
wspomnę o trzeciem i ostatnióm stowarzyszeniu ekonomi- 
cznem, to jes t o stowarzyszeniu produkcyjnem.

I I .

Dziś, kiedy najbogatsi nawet pomiędzy nami na wielkie 
procenty muszą pożyczać, cóż dopiero mówić o biednych, 
nie mogących dać wierzycielowi na pewność swój wypła­
calności ani hypoteki ani innój gwarancji. Widzimy co się 
z takimi dzieje; oto są rzuceni jakby na pastwę lichwia-



rzy. Zdaje się bowiem nic nadzwyczajnego, jeżeli dziś na­
wet zamożniejszy rzemieślnik lub ktokolwiek zapłacić musi 
przyjacielski procencik, tak np. 5 kop. czyli 10 groszy od 
rubla miesięcznie. Często jednak i pod takiemi warunkami 
nawet przyjaciele ci odmawiają swych dowodów przyjaźni.
Z drugićj jednak strony i lichwiarze mają za sobą pewne 
usprawiedliwienie. Powiedzą naprzykład: a i cóż robić, 
Wożę bowiem ten rzemieślnik, choćby i chciał dług oddać, 
umrzeć, być chorym lub nie mieć roboty, to któż mi wtedy 
odda, trzeba więc choć procentem wynagrodzić sobie to 
niebezpieczeństwo. Czasem znów i zdrów jes t dłużnik, ma 
robotę, a nie chce oddać; processować go,— to dużo ko­
sztuje; uzyska się wyrok nawet, to nie ma mu co zabrać, 
trzeba więc procencikami kompensować te możliwe straty. 
Słowem, że po takióm rozrzewniającem przemówieniu, 
procentowicz zmiękczy niby żądającego od niego pożyczki, 
i wyciągnie czasem nie 5, ale i 6 kop. od rubla miesię­
cznie, co wynosi 7 2 kop. ożyli 5 złp. bez 6 groszy od ru ­
bla rocznie. Odpowie jednak każdy, co musi się uciekać 
do tak uciążliwych pożyczek, cóż robić, kiedy tu potrzeba 
nagli, a nigdzie nie można pożyczyć na mniejszy procent. 
Można temu zaradzić, Szanowni Rzemieślnicy przedewszy- 
stkiem; w podobnćm bowiem położeniu byli kiedyś i wasi 
koledzy w Niemczech i całej Europie, a wyszli z niego za 
pośrednictwem mądrćj instytucji, utworzonej przez Schul- 
tzego-Delitsch i tę instucję na jego cześć nazywają bankami 
Schultzego— Delitsch lub bankami zaliczkowymi. Zasady zaś 
takiego banku są następujące: Podobnie jak  w stowarzy­
szeniu spożywczćm, łączy się stu lub więcej rzemieślników 
i kupców i składają każdy z nich np. po 10 rs. Może ktoś 
ten udział od razu złożyć, to lepiój; nie może —to rozkłada 
mu się jego spłata na raty miesięczne lub tygodniowe. 
Oprócz udziału, każdy płaci na samym wstępie do stowa­
rzyszenia, Wpisowego rs. 1 i fundusz ztąd powstały, tak jak 
w stowarzyszeniu spożywczóm, przeznacza się na kapitał 
rezerwowy, wspierający stowarzyszenie w przykrych okoli­
cznościach. Podobnie także jak  w stowarzyszeniu spoży­
wczćm, po zebraniu się dostatecznćj ilości członków, zgro­
madzenie ogólne wybiera zarząd do tego banku, złożony 
z dyrektora, kassjera i sekretarza, tudzież komitet nad­
zorczy.

Może jednak ktoś powiedzieć, to i cóż zbierze się kilku 
biedaków i prawie każdy z nich chciałby pożyczki i znów 
będzie bićda. Nie, tak nie będzie. Gdyż wtedy i kapitaliści 
chętnie na mały prooet pożyczą takiemu stowarzyszeniu swych 
kapitałów, gdyż poniedobieóstwem jest, aby się obawiali 
jak  w pierwszym razie śmierci wszystkich naraz członków, 
choroby, braku roboty lub ich niewypłacalności. K apitali­
sta tu jest pewny, że odbierze swe kapitały, i dla tego poży­
cza stowarzyszeniu na mały bardzo procent. Zwykle bowiem 
w takich bankach, wszyscy członkowie są solidarnie za siebie 
odpowiedzialni, to jest jeden za wszystkich i wszyscy za je ­
dnego, całym swym majątkiem odpowiadają. Ta jednak 
odpowiedzialność solidarna w bardzo wielu miejscach opó­
źniała zaprowadzenie tych tak  pożytecznych banków, cho­
ciaż w Niemczech dziś, pomimo odpowiedzialności solidar­
nej członków, jes t ich już przeszło tysiąc, gdyż w r. 18 65 
było ioh 9 61. Przy zwykłych ostróżnościach, jak  to zaraz 
zobaczymy, w czynnościach takiego banku w Niemczech 
*ni razu od lat tylu nie doszło do tego, aby bank taki 
zbankrutował, a ztąd aby członkowie byli pociągani do 
odpowiedzialności solidarnój. D la zmniejszenia jednak tćj 
obawy, można inne rodzaje odpowiedzialności zaprowadzić 
w takich bankach. N ad kwestją tą  zastanawiałem się bli- 
źćj w Gazecie Warszawskiej w dwóch je j Numerach z dnia 
27-go i 29-go W rześnia r. z., ktoby więc miał ciekawość 
i Cierpliwość, mógłby się szczegółowo z moimi poglądami 
na tę kwestję zapoznać. Dziś zaś nadmienię tylko, że mo-
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żnaby tę uciążliwość odpowiedzialności solidarnej w ten 
sposób złagodzić: Że każdy z członków odpowiada soli­
darnie w razie bankructwa takiego banku, ale nie całym 
majątkiem, lecz tylko np. 3 razy tyle, ile jego udział wy­
nosi. W takim razie stowarzyszeniu nie wolnoby było za­
ciągać większych pożyczek nad trzy razy tyle, ile jego ma­
jątek  z udziałów powstały wynosi. A wtedy kapitaliści 
i członkowie będą spokojni. Chociaż, jak  już powiedzieli­
śmy, do bankructwa banku przy zachowaniu ścisłem usta­
wy nigdy dojść nie może. Bo pod jakiemiż to warunkami 
stowarzyszenie to udziela swym członkom pożyczek. Oto 
każdy z członków do wysokości swego udziału, może brać 
pożyczkę bez żadnego poręczenia. Jeżeli zaś chce zacią­
gnąć więcćj nad swój udział, to musi się postarać zwykle
0 poręczenie dwóch swoich kolegów. Tu więc niezapłace­
nie długu prawie je s t nie możliwóm, a gdyby to  nawet
1 nastąpiło, to wtedy tę stratę można pokryć z funduszu 
rezerwowego, na ten cel głównie przeznaczonego. Stowa­
rzyszenie zwykle pożycza na 3 miesiące w stosunku p ro ­
centu 8°/o rocznie, najwyżćj 12°/o> czasami jednak pro­
longuje termin wypłaty na drugie trzy miesiące. Każdy 
z członków ma procent od swego udziału p. n. dywidendy, 
która także rozdziela się co pół roku, a powstaje z pro­
centów od pożyczek udzielanych członkom; rozumić się po 
odtrąceniu kosztów administracji tego banku i zapłaceniu 
procentów kapitalistom , od których stowarzyszenie to za­
ciągnęło pożyczki. Takie to są ogólne zasady tego stowa­
rzyszenia, szczegóły zaś można znaleśó w razie potrzeby 
w najdoskonalszych już dziś ustawach tych stowarzyszeń, 
które nie tylko w Europie i Ameryce, ale w Egipcie i Bra- 
zylji nawet coraz bardzićj się rozszerzają. Najwymowniej­
sze jednak słowa zachęty bledną w obec faktów, jakiemi te 
banki zaliczkowe same za sobą przemawiają i które tu w k ró t­
kości przytoczymy. Jak  już wspomnieliśmy, twórcą banków 
zaliczkowych jes t Schulze Delitsch, który pierwszy tak bank 
założył w 1850 roku w małem miasteczku pruskiem E u- 
lemburgu. Jeszcze w roku 1855-m  było takich banków w ca­
łych Niemczech tylko 7. Od tego jednak roku datuje się 
wielki ich wzrost, tak, że wroku 1858-m  było ich w N iem - 
czech 118, z których 45 przysłały Schultzemu-Delitsch, 
swe raporta, wykazujące, iż miały 11 ,130 stowarzyszo 
nych, a wypożyczyły swym członkom w ciągu jednego ro • 
ku 2 ,548 ,409  rubli. W 186 5-m roku znanych byłoSchul- 
tzemu 9 61 banków, a z tych 498 nadesłały mu swe sp ra ­
wozdania. Te 498 banków liozyły z końcem roku 1865-go  
169,5 9 4 stowarzyszonych, a wypożyczyły swoim członkom 
w tym jednym roku 4 2 ,2 3 1 ,1 6 8  rs.

III.

N a zakończenie dzisiejszego naszego zebrania, proszę 
jeszcze o chwilkę cierpliwości Szanownych Słuchaczów, 
abym mógł w krótkości przedstawić zasady trzeciego 
i ostatniego Stowarzyszenia ekonomicznego, a mianowicie 
stowarzyszenia produkcyjnego. Dla łatwiejszego zrozumie­
nia istoty tego stowarzyszenia, weźmy.pod uwagę pierwszą 
lepszy zakład przemysłowy, np. krawiecki. W  takim zakła­
dzie pracuje zwykle 8 lub 10 czeladników, mając nad soby 
m ajstra lub pryncypała, który ich wynagradza np. od sztu­
ki. Przy sprzyjających okolicznościach taki prynoypał 
w krótkim czasie dochodzi czasami do znacznego majątku, 
wprawdzie i on w warsztacie pracował, ale głównie korzy­
stał z pracy swoich czeladników. Otóż stowarzyszenie pro 
dukcyjne czyli wytwórcze ma na celu, aby zyski, jakie osią­
ga pryncypał, zostały przy czeladnikach. Aby jednak tego
dopiąć, potrzebują ci czeladnicy mieć wystarczający fun­
dusz na zakupienie potrzebnych sprzętów, towarów i za­
płacenie lokalu. Zwykle w tym celu, każdy z nich składa
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p e w n y  u d z ia ł  ca łk o w ic ie  lu b  częściow o. T yg o d n ió w o  lu b  
m ies ięc zn ie  z ogó ln eg o  p rzy ch o d u  n a s tę p u je  o b rach u n ek . 
N a jp rz ó d  b y w ają  ro b o tn ic y  p łacen i za  sz tu k ę , k tó rą  każd y  
z  n ich  o d ro b ił i o p ęd za  się z teg o  ogó ln eg o  fun d u szu  n a -  
s tę p n ie  w szystk ie  inne  p o trz e b n e  w y d a tk i, a  p o zo s ta ły  d o ­
p ie ro  czysty  zysk , k tó ry  daw nie j z a b ie ra ł p ry n c y p a ł, r o z ­
d z ie la  się m iędzy  cz łonków  sto w arzy szen ia , sto so w n ie  do 
w ysokości u d z ia łu , j a k i  k ażd y  z ty ch  cz ło n k ó w  w niósł do 
k a ssy  sto w arzy szen ia . J e ż e li  ich  u d z ia ły  są  ró w n e  to  i k o ­
rzy śc i ró w n e , w p rzeciw nym  ra z ie  czysty  zysk  ro zd z ie la  się 
p ro p o rc jo n a ln ie ; n p . je ż e li  ta k ie m u , k tó re g o  u d z ia ł w ynosił 
6 0  r s .  w y p ad n ie  z czystego  zy sk u  2 0  r s . ,  to  n a  te g o , k tó ­
re g o  u d z ia ł w ynosił ty lk o  3 0 r s .  w yp ad n ie  10  rs .

S to w arzy sze n ia  te ,  o p ró cz  tój g łów nój z a le ty , że  d a ją  
n a jsp raw ied liw sze , b o  ca łk o w ite  w y n ag ro d zen ie  ro b o tn ik a  
za  je g o  w łasną  p ra c ę , m a ją  i inne b a rd z o  d o b re  s tro n y . 
P rz ed ew sz y stk iem  są  nadzw yczaj k o rzy stn e  d la  ogólnej 
p ro d u k c ji k ra ju , w k tó ry m  is tn ie ją , b o  ro b o tn ik , p ra c u ją c y  
w w id o k ach  w łasnój ko rzy śc i, j e s t  m ocno za in te reso w an y  pom y­
śln o śc ią  fab ry k i stow arzy szen ia , d la  te g o  p ra c u je  j a k  n a jp il-  
niój i ja k n a js ta ra n n ió j .  Z  drug ió j s tro n y , sto w a rzy szen ia  tak ie  
m a ją  m o ra ln e  w ie lk ie  za le ty , ro zw ija ją  sam od zie ln o ść  i o d ­
pow iedzia lność  za  sw oje czyny , podn o szą  g o d n o ść  o so b is tą , bo 
też  w tak ió m  sto w arzy szen iu , k ażdy  m a p an a  w so b ie  sam ym , 
w sw óm  w łasnćm  p rz e k o n a n iu , a  n ie w  o so b ie  m a js tra  lu b  
fa b ry k a n ta . S to w arzy szen ia , o k tó ry c h  m ow a, d z is ia j, k ie ­
dy  p rz e m y sł n a  w ie lk ą  ska lę  ta k  szybko  się ro zw ija , m ają  
o g ro m n ą  p rzy sz ło ść  p rz e d  sob ą . W ie lu  rzem ieśln ik ó w , p ro ­
w adzący ch  dziś w a rsz ta ty  n a  m a łą  sk a lę , ab y  w y trzy m ać  
k o n k u re n c ję  z w ie lk iem i z a k ła d a m i u jrzy  się w k o n ieczn o ­
ści s to w arzy szen ia  sw ych k a p ita łó w  i p ra c y , ab y  staw ić  czoło 
w spó łzaw odn ic tw u  te m u . P o w o d zen ie  zaś ta k ie g o  sto w a­
rzy sze n ia  tć m  j e s t  p ra w d o p o d o b n ie jsze , że w ielk i p rzem y ­
słow iec używ a zw ykle  lud z i o b o ję tn y ch  na  zysk i p rz e d s ię -  
b ie r s tu a ,  stow arzy szen ie  z a śp ro d u k c y jn e , sk ła d a  się z cz łon­
k ó w  w spó łw łaśc ic ie li, a  w ięc m ocno  za in te reso w an y ch  
w je g o  p ow odzen iu . S to w arzy sze n ia  te  są  p raw d ziw ą  k o ro ­
n ą  u siło w ań , p o d ję ty ch  w celu  p o d n ies ien ia  d o b ro b y tu  k la ss  
b ied n ie jsz y ch . R a d z ą  zw yk le , ab y  s to w arzy szen ia  te  n a s tę ­
po w ały  p o  sto w arzyszen iach  spożyw czych  i za liczkow ych . 
U s ta le n ie  się ich  bow iem , każe  p rzy p u szc zać , że s to w a rzy ­
szen i p o ro b ią  ju ż  p ew ne oszczędności i zap ew n ią  sobie 
k re d y t i ro zu m ie ją  d o sta te czn ie  w arto ść  i ce le  s to w a rz y ­
szen ia . N ie  m o żna zap rzeczy ć , że ta k ie  u s to p n io w a n ie  j e s t  
b a rd z o  d o b re , a le  n ie  m ożna tw ie rd z ić , ażeby  b y ło  k o n ie ­
czn e . B a rd zo  ła tw o  m oże n p . k ilk u  d aw nych  m ajstró w  
zaw iązać  się w s to w a rzy szen ie  p ro d u k c y jn e , chociaż n igdy  
n ie  n a leże li do  in n y ch  sto w a rzy szeń , je ż e li  m a ją  go tow y  
p o  te m u  k a p ita ł  i ro zu m ie ją  n a leży c ie  is to tę  o raz  in te re s  
stow arzy szen ia .

W  A n g lji n a jw ięk sze  n aw e t p rz e d s ię b ie rs tw a  są  ju ż  dziś 
w łasn o śc ią  s tow arzyszeń  p ro d u k cy jn y ch , np, k o p a ln ie  w ęg la  
w W h itw o o d  i M e th le y , w arto śc i r s r .  8 5 5 ,0 0 0 ,  k tó re n  to  
sz acu n ek  ro zd z ie lo n o  n a  różnó j w ielkości akc je . D aw ni 
w łaśc ic ie le  te jże  k o p a ln i, z a trz y m a li p rz y  so b ie  ak c ji w 2/ 3 
sz acu n k u , a  ' / 3 ro z e b ra li  ro b o tn ic y  p ra c u ją c y  w  tój k o p a l­
n i. C zystym i w ięc  p rzy ch o d am i z tój k o p a ln i, w szyscy  jó j 
w spó łw łaśc ic ie le  czyli p o sia d acze  a k c ji , dz ie lą  się w s to ­
su n k u  do  w ysokości sum m , n a  ja k ie  p o sia d a ją  ak c je . Co 
je d n a k  w A n g lji b a rd z o  pom yślne  w ydaje  ow oce, u  n a s  ł a ­
tw o  u p aść  m oże, j a k  te g o  n ieste ty ! n ie  ra z  m ieliśm y p rz y ­
k ła d y . A le  te ż  m iędzy  w ielom a w aru n k am i nasze  p o stę p o ­
w an ie  pow inno  b y ć  in n e . Z a  m ło d y  je s te m , ab y m  m ia ł k o ­
g o ś m ora lizo w ać , a le  n iech  m i w olno b ęd z ie  w yjaw ić z d a ­
n ie  o naszym  c h a ra k te rz e , k tó ry  z re sz tą  m oże j e s t  w spó lny  
w szy stk im  S łow ianom , że  u d e rz a  n as ty lk o  w ielkość i od  
n iej tóż  od  ra z u  zaczy n ać  chcem y . K to  zaś n ie  m a w iele, 
k o n ieczn ie  od  m a łeg o  zaczy n ać  pow in ien , ab y  n ie  bud o w ał

zam ków  n a  lo d z ie , lecz  n a  trw ały m  g ru n c ie . T o  te ż  i m y  
zaczy n a jm y  ch o ćb y  od najm n ie jszy ch  rzeczy , a le  z a c z y n a j­
m y, ró b m y  co m ożna, a  b ęd z ie  co b y ć  m oże. Z a rz u c a ją  
nam  tak że , że  lub im y  ty lk o  n aś ladow ać; n ie  b y ło b y  to  ta k  
w ie lk ą  n aszą  w ad ą , g d y b y śm y  to  naśladow nictw o  ro z c ią ­
gn ę li i do rzeczy  p o ży teczn y ch . D z iś  z m ojój s tro n y  je s z c z e  

■ ra z  g ło s p o d n o sz ę , n aś lad u jm y  naszych sąsiadów  i z a k ła -  
I d a jm y  s to w a rzy szen ia  ekonom iczne, k tó re  u  n ich  ta k  b ło ­
g ie  ow oce w ydały .

D aw niój by ły  czasy , k ied y  i n a s  n aś lad o w an o , k iedyśm y  
by li w zo ram i d la  innych  w n au ce  i życiu . Czyż w ięc dziś 
ta k  n izko byśm y u p aść  m ieli, żebyśm y by li naw et n iezd o ln i 

| do n aślad o w an ia  te g o , co je s t  n a jp ro stszó m  a  za razem  n a j-  
poży teozn iejszóm  ? O !., za ru m ień m y  się  sam i p rz e d  so b ą  n a ­
w et n a  p rzypu szczen ie  podobnó j m y ś li— i n ie  da j Boże! ab y  

i k to k o lw iek  m ó g ł n am  k ied y ś u czyn ić  p o d o b n y  z a rz u t. 
Radom dnia 1 6  S ty czn ia  18 70  ro k u .

O g ło s z e n ia .

ADMINISTRACJA CZASOPISMA
©piekuit Domomij.

M a-zaszczyt upraszać wszystkich 
prenum eratorów  z W arszawy, aby, 
jeżeli którem u z nich najdalej do 
soboty w którym kolw iekbądź ty ­
godniu, pismo to  wraz z Czytel­
nią Domową przy każdym pier­
wszym Numerze w miesiącu d o łą ­
czaną, dostarczonem nie będzie, 
raczyli o tern zawiadomić R e­
dakcję pocztą miejską listownie 
franco, a poniesione przez niego 
k oszta portorji, Redakcja 
zw rócić przyrzeka. Innćj bo­
wiem kontrolli nad  roznosicielami 

pisma, rozciągnąć na teraz nie jesteśm y w możności.
(7— 3— 2 )

Spadkobiercy dwóch sióstr J a n a  Lisieckiego—  M arji K o- 
zakiewiczowój i W iktorji W ysockiój, z miejsca pobytu nie­
wiadomi, zechcą się zgłosić w interesie w łasnego spadku, o k o ­

ło  10,000 rsr. wynoszącego, do Redakcji Opiekuna Dom owe­
go. Również tam  potrzebna jes t wiadomość o miejscu zamie­
szkania i obecnym pobycie pana Chodylskiego, który podobno 
m iał być pełnom ocnikiem  H r. M ałachow skich z K o ń sk ich . 

(6— 3— 2)

Apteka K. Górskiego.
przy ulicy Podwale.

O trzym ała świeży transport Tranu Szwedzkiego, 
za pomocą pary  wydzielonego, delikatnego w smaku i 
sprzedaje butelkę po kop. 4 5 .

Tranu z B ergen jasno-czerwonego, butelka kop. 35. 
Oraz P lasterk i wygubiające nagniotki braci L ent- 

ner z T yro lu— tuzin kop. 75.
I 5—1). S

W  porządnym  domu, gdzie  edukacja córek prow a­
dzoną jes t lekcjami na godziny, przez przychodzą­

cych nauczycieli przy sum iennym  dozorze, może być przyjętych 
parę panienek na  dokończenie edukacji. W iadom ość przy Ulicy 
Szpitalnój, N r. 12 nowy. M ieszkania Nr. 2, pierwsze piętro.

(13— 2— 1)
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Nakładem Księgarni S. H. M E R Z B A C H A  wyszła 
w 3-m powiększoDem wydaniu

NAUKA GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO
podług najnowszych zasad, popularnym sposobem 

wyłożona,
dla użytku praktycznych gospodarzy

przez

S. A. SCHLIPFA
professora w  szkole agronomicznej w  Hohenłieim,

przełożona na język polski przez

P. E. LEŚNIEWSKIEGO
Dzieło to, jako nader praktyczne i użyteczne, uwieńczone 

dostało nagrodą przez Towarzystwo agronomiczne 
Niemieckie.

Dwie edycje polskie prędko rozsprzedano i jako najlepsze 
tego rodzaju dzieło, zaprowadzone zostało przez byłego Dyrek- 
tora do praktycznego użytku w b. szkole agronomicznej wMary- 
>0 0 0 0 1 6 .

Główna treść czyli spis rozdziałów jes t następujący:
1) Znajomość gruntu;— 2) Dobywanie gruntu; 3) O narzę­

dziach do uprawy roli; — 4) Nauka o nawozach;— 5) Uprawa 
roślin; — 6) Uprawa roślin w szczególności;— 7) Zmianowanie;— 
8) Uprawa łąk; — 9) Pielęgnowanie drzew owocowych— 10)Na- 
dka chowu zwierząt domowych; 11) Chów bydła rogatego;— 12) 
Chów owiec;— 13) Chów koni; — 14) Chów świń, apteczka dla 
rwierząt domowych;— 15_) Chów pszczół.

Cena pierwszych dwóch wydań tego dzieła była rsr. 2, nowa 
*aś edycja 2 tomy, w jednym stronnic 544, na pięknym papie­
rze kosztuje tylko rs. 1 kop. 20.

Przysyłający tę kwotę, kosztów portorji nie ponosi.
(5—3—2) _____________

-Jf *
y -

WŁOŚCIANIN POLSKI
CZYLI

GOSPODARSTWO WIEJSKIE,
D LA  UŻYTKU

mniejszych gospodarstw i szkół rolniczych.

D zieło to napisane przez Zygmunta Gawareckiego, a 
wydane nakładem Redakcji G azety Rolniczej, jest do 
nabycia w Redakcji po cenie rsr. 1 za egzemplarz. Uzna­
ne przed kilku laty przez W ładzę Wychowania publicz­
nego za przewodnik dla niższych szkół rolniczych w kra­
ju, ułożone sposobem katechizmowym na pytania i od- 

S Powiedzi, obejmuje ono całkowity zakres gospodarstwa;
* mianowicie wiadomości: o roli, jej uprawie i rozmaitem 
użyźnieniu; o siewie, sprzęcie i przechowywaniu roślin w o- 
gólności i szczegółowo o uprawie rozmaitych roślin; o łąkach 5 
1 pastwiskach; ogólne wiadomości z hodowli zwierząt do­
mowych, a w szczególności: chów koni, bydła rogatego, 
owiec, trzody chlewnćj, kóz, królików, drobiu, pszczół, 
ryb i jedwabników; o rozmaitych sposobach przyrządza­
nia paszy dla inwentarzy; wreszcie ogrodnictwo, leśnictwo 
i domowe kobiece gospodarstwo. Wykład jasny i przystę­
pny, czyni je szczególniej użytecznćm dla mnićj wykształ­
conych, dla których też głównie napisanem zostało, cho­
ciaż i wykształceńsi znaleść tu mogą niejedną pożyteczną 
wiadomość. Nadewszystko zaleca się ono dla niższych offi- 
cjalistćw gospodarskich, na których nieudolność i niemo- 
ralność ze wszech stron dają się słyszeć użalania; z niego 
nabędą potrzebnych w swym zawodzie wiadomości, a po­
święcając chwile wolne od obowiązkowych zatrudnień po­
żytecznemu czytaniu i moralnie podnosić się będą.

Prenumeratorowie G azety Rolniczej i 
5 Opiekuna Domowego, mają prawo do
> Otrzymywania tego dzieła po połowie ceny księgarskiej, to 

jest po kop. 50 (złp. 3 gr. 10) za egzemplarz, około 500 
stronnic druku obejmujący.—Zgłaszać się należy franco do 
Redakcji, Ulica Solna Nr. 715 (18 nowy). (14— 6— 11
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CENNIK
WAG DZIESIĘTNYCH 

F A B R Y K I O ST R O W SK IE G O  i S  k
Na 5 pudów Rs. 15

0  15 ,, „ 23
>» 25 „ „ 30
)i 50 ,, „ 35
o 50 ,, ., 50
n 50 0 „ 55
)? 75 „ „ 60.
,, 100 ,, „ 100

Skład Główny w  Zakładzie Rolniczo-Przemysło-
wo-Leśnym

OSTROWSKIEGO i S-ki,
przy Ulicy Senatorskiej Nr. 473D  obok Kościoła. 

(3—3—2)
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Wydawnictwa Adama lieczyńskiego.
A). PISMA PERJODYCZNE I  ZESZYTOWE.

2V5 1. Gazeta Rolnicza, wychodzi od początku 1861 roku.
f gj Cena roczna, wraz z dodatkam i w książkach i tab li-
ijjffl cach litografow anych budynków gospodarskich, wy-

nosi Rs. 6. Nowi prenum eratorow ie G azety Rolniczej, 
YQ> jako  też przedpłaciciele całoroczni O piekuna Domo-

UgH wego, kom plety Gazety Rolniczój, poczynając od
GW 1862-go do włącznie 1869 roku, po Rs. 3  w Redak-
Q-Sj cji, z d o p ła tą  kosztów przesyłki nabyć mogą.
iraa 2. Biblioteka Rolnicza, wychodzić zaczęła w 1869-ym
(Np? r., 12-ie zeszytów kosztuje Rs. 8 .  Udogodnienie

służące d la prenum eratorów  Gazety Rolniczćj, że za 
pó ł ceny nabyw ać mogą rzeczone wydawnictwo, roz­
ciąga się i n a  tych prenum eratorów  O piekuna Dom o­
wego, którzy całkow itą roczną prenum eratę złożą lub 
nadeszlą franco do Redakcji na  oba te pisma.

3. Opiekun Domowy, kom pletne roczniki zbroszurowa- 
ne, poczynając od początku wydawnictwa, to jest od 
roku 1865, po w łącznie 1869 rok, dla p renum era to ­
rów, składających całoroczną przedpłatę, odstępow ane 
będą każdy pojedynczy rocznik po Rs. dw a, z poniesie­
niem kosztów przesyłki przez prenum eratora.

4. Rodzina, zostająca pod redakcją A leksandra M ako­
wieckiego, kom plet zupełny, dwa grube tom y stano­
wiący, z pierwiastkowej ceny Rs. 6 , obniża się dla 
całorocznych prenum eratorów  O piekuna Domowego 
w 1870-m roku na Rs. 2  z poniesieniem przez nich 
kosztów przesyłki.

B). DZIEŁA LUDOWE.
1. Powieści dla ludu, przez J a n a  Kontrymowicza, kop. 15.
2. Bajki dla ludu, przez A dam a Matkowskiego, kop. 30.
3. Kalendarz ludowy z la t 1863, 1864, 1865 po k o ­

piejek 15_ egzem plarz pojedynczy.
4. Obrona Świętej Częstochowy, przez Józefa Szujskie­

go, k. 3.
5. Prawdziwa historja la t  m łodych A ntoniego K ostu­

ra , z papierów po nim  pozostałych, przez Grzesia 
z Mogiły wypisana (z wielu rycinami w tekście), kop. 50.

6. Dziwni ludzie, powieść z życia wiejskiego i miejs­
kiego ludu, nap isa ł W ołody  Skiba, kop. 50.

7. Mateuszek Zbilnta, powieść z życia ludu wiejskiego, 
przez Zofję z Brzozówki (pod prassą).

C). DZIEŁA GOSPODARSKIE.
1. Rzeczy gospodarskie, nap isał A dam  M ieczyAski 

W arszaw a 1859, rs. 1 kop. 50.
2. Drobnostki gospodarskie, przez Józefa GluziAskiego. 

W arszaw a 1860, kop. 60.
3. Uprawa chmielu, przez Zygm unta Gawareckiego. 

W arszaw a 1862, kop. 60.
4. Nasze obecne sprawy na wsi, przez A ndrzeja M a­

zura. W arszaw a 1862, kop. 60.
Włościanin Polski czyli gospodarstwo wiejskie wy­

łożone na  pytania i odpowiedzi, d la użytku mniejszych 
gospodarstw  i szkół rolniczych, przez Zygm unta Ga­
wareckiego, (Przepisane to dzieło zostało przez R adę 
W ychow ania Publicznego, za obowiązujące do  wy­
k ładu  w szkołach rolniczych). W arszaw a 1862, rs 1.

6. Urządzanie lasów w Królestwie Polskiem, z ośmiu 
rycinami i m appam i kolorowanem i, przez K lem ensa 
WydrzyAskiego. W arszaw a 1862, kop. 40.

7. Uprawa roślin pastewnych W  Polsce i  ich użyt­
kowanie na  paszę, przez Zygm unta Gawareckiego. 
W arszaw a 1863, Tomów 2, rs. 2 kop. 25.

8. Zasady leśnictwa, dla obywateli ziemskich lasy po­
siadających, przez A dam a MieczyAskiego. W arszaw a 
1863, Tomów 3, rs. 3 kop. 60.

9. Gospodarstwa zagraniczne, przez L eona Kąkolew­
skiego. (W ydanie drugie). W arszaw a 1863, kop. 75.

10. Gospodarz wiejski, p. D ra  łU eiera .W arsz l 863, rs. 2.
11. Pszczolarz Polski czyli przew odnik praktyczny w za­

jęciach pasiecznych, zastosow any do potrzeb i poję­
cia braci z ludu, przez Józefa  Znamirowskiego, z 65 
obrazkam i. (D zieło  to  przepisane zostało przez R adę 
W ychow ania Publicznego, za obowiązujące p rzy  wy­
kładzie w szkołach wiejskich). W arszaw a 1863, T o ­
mów 2, rs. 1 kop. 50.

12. Nauka prawdziwa o płodozmianie czyli w ielopo- 
lowem gospodarstw ie, przez Ignacego Łyskowskiego 
W arszaw a 1864, kop. 4.

13. Praktyczna mechanika rolnicza, przez D ra H ipo­
lita  Cegielskiego, ze 108 rycinam i. W arszaw a 1864, rs. 1.

14. 0  poznawaniu mleczności krów, przez A dam a 
Mieczy Askiego. W arszaw a 1864, kop.- 15..

15. Pędzenie smoły i terpentyny, z tablicą litografo w aną 
rycin, przez J a n a  Turkuia. W arszaw a 1865, kop. 7 j ) .

16. Rachunkowość Śmilańska, przez Ju lia n a  Przy- 
godzkiego. W arszaw a 1865, kop. 50.

17. 0  kotelnicy U owiec, przez Zygm unta Małacho­
wskiego. W arszaw a 1866, kop. 15.

18. Zarząd gospodarski, przez L eo n a  Kąkolewskiego. 
W arszaw a 1869, rs. 1.

19. 0  służebnościach leśnych, przez E dw arda Woyzbu- 
na. W arszaw a, 1869, kop. 75.

2 0 . Rady dla poczynających hodować jedwabniki. 
W arszaw a 1869 (W ydanie  drugie) kop. 75.

21. Nauka 0 nawozach, przez A leksandra Trylskiego. 
W arszaw a 1870, kop. 50.

22 . Kalendarz rolniczy w dwóch częściach, —  pierwsza 
z konotatnikiem , a druga g ruba książka o 500 prze­
szło stronicach druku, ze świętami na  rok  1870-ty. 
C ałorocznie zapisującym się prenum eratorom  na  O pie­
kuna Domowego, odstępowany będzie po zniżonćj ce­
nie rubel jeden.

23. Zasady płodozmiann, przez Zygm unta Jaroszew­
skiego. W arszaw a 1870. R sr. 1. (24-6-1).

Wydawca, M i e c z y A s k i  A d a m .—w Druk. J. Jaworskiego.—Za pozwol. Cenzury Rządowej.—Redaktor: O s k a r  S t a n i s ł a w s k i


